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Poztldńy 27 czerwca.
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Napad wojsk chińskich na Francuzów pod Langson i kroki
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P„nh-W^W- jtszPansklcJl- — Z Sudanu. — Niepomyślny clla 
gabinetu i korony duńskiej wypadek wyborów do folketingu. — 

Nowy gabinet norwcgski).
I dla profana politycznego nie mogło być nie 

jasnćm stanowisko, jakie Niemcy zajęli od samego po
wstania kwestyi egipskiój, czyli raczej zatargu fran 
cusko angielskiego. Odciągnąć Francyą od Anglii, tę 
ostatnią wtłoczyć w bagno kłopotów egipskich, roz
budzić zazdrość pomiędzy dwoma tymi rywalami do 
panowania nad morzami i oceanami, wywołać ostate
cznie krwawą pomiędzy nimi waśń — oto cel, jakiego 
nie spuszczali z oka politycy z nad Sprei. Te nadzieje 
i te obliczenia niemieckie nikną dziś jako cienie nocy 
przed wsehodzącem słońcem porozumienia angielsko- 
francuskiego i ztąd z łamów dzienników pruskich 
wieje gorycz zawiedzionych rachub politycznych i ta 
dawna a dziś spotęgowana niechęć do polityki za 
granicznej premiera angielskiego, na którą od dni kilku 
zwracamy uwagę naszych czytelników. Mamy dziś 
przed sobą artyknł inspirowanój „Koelnische Ztg.,“ 
który stwierdza to, cośmy w tym względzie juź dawniój 
powiedzieli. ’

Trzeba przyznać Gladstonowi — takie zawodzi żalo 
organ nadreński że potrafił doskonale wytresować naród 
swój, dzięki swemu zdradliwemu a olśniewającemu talen
towi adwokackiemu. Gladstone dobrze to wiedział, że bez
względnie wymijająca polityka Anglii w Egipcie musiałaby 
na dłuższy czas nabawić złego humoru Francyą. Czuł on, 
aż nadto dobrze, że zerwanie z Francyą musiałoby po
krzyżować wszystkie jego plany, ponieważ cała jego po
lityka opiera się na tym obrachunku, iż Anglia stać mus; 
na stopie przyjaznej z Francyą i Rosyą, by mogła wy
wierać moderujący wpływ na politykę tych dwóch narodów. 
Premier angielski wierzy w to widocznie, że Opatrzność na 
to obrała germańską Europę środkową, ażeby z pożądli
wości Francuzów i Rosyan kuć ustawicznie krwawą broń 
i w ten sposób pozostawiać Anglikom wolne ręco na ocea
nach. Jego teorya zmierza do tego, ażeby Fraucya nie 
mogła prowadzić wielkiej a interesom angielskim szkodli
wej polityki kolonialnej i równocześnie nie pozwalała Niem
com odetchnąć, i ażeby Rosjanie nie mogli w jednym i tym 
samym czasie pójść naprzód i w Azyi środkowej i nad 
Bosforem. Sens moralny tój genialnej polityki wypływa 
sam ze siebie. Pozostawmy Rosyanom półwysep bałkański 
wraz z Carcgrodem, by mieć spokój w Indyach, a Fran
cuzom zwalmy na karb kłopoty w Europie, dajmy im np. 
kwestyą holenderską i tym podobne korzystne rzeczy, aby 
flaga angielska sama jedna mogła panować na morzach. 
Ten system zagranicznej polityki angielskiej był powodem, 
źe Anglia musi od czasu do czasu uwzględniać draźliwość 
Francuzów. System ten jest tóż owém źródłem, z którego 
wypłynął znany układ francusko-angielski. Nio potrzebując 
podejmować kosztownych uzbrojeń, zyskuje Anglia europej
ską potęgę wojskową (Francyą), która jako giermek idzie 
w służbę jej polityki. A może p. Gladstone ma jeszcze 
inne cele na oku, jak np. kwestyą następstwa tronu ho-

> lenderskiego i pracuje może z zadziwiającym pospiechem 
nad galwanizowaniem tój entente cordiale, której angielskie 
działa pod Aleksandryą zdawały juź nucić hymn pogrzebowy.

W tym samym duchu i tonie szyderczym i złośli
wym odz,ywa się i reszta półurzędowój prasy pruskićj 
o układzie francuzko-angielskira. „Nordd. Allg. Ztg“ 
nieco powściągliwsza w objawaeh swego niezadowolenia, 
traci nadzieję w zwycięztwo torysów, których uważała 
doląd za najwierniejszych sprzymierzeńców Niemiec. 
„Publiczna opinia Anglii — pisze przyboczny organ 
kanclerski — miała dość czasu wystudyować układ ten 
preliminaryjny z Francyą, mający stanowić podstawę 
obrad konferencyjnych i jeżeli wszystkie nie zawodzą 
oznaki, to p. Gladstonowi nie będzie trudnćm zyskać 
i tym razem większości w parlamencie dla swej polityki 
egipskiej, i ztąd zapowiedziane przez torysów wotum na
gany nie ma wielkiego znaczenia.“ I nam się zdaje, 
że wszelkie ataki torysów nie zdołają przerwać szere
gów, jahie Gladstone, dzięki zręcznej swój taktyce, umie 
trzymać na wodzy. Nie ulega tćż wątpliwości, że i par
lament francuzki nie wyda egipskićj polityki p. Ferrego 
na pastwę swych stronniczych interesów i że patryotyzm 
francuzkich ciał prawodawczych zaaprobuje układ fran- 
cuzko-angielski. Partyjne zaślepienie torysów angiel
skich nie zdolne tego zrozumieć, że upadek gabinetu 
p. Gladstona wprowadziłby jedynie większe jeszcze za
mieszanie do kwestyi egipskićj. Zaślepienie to każę im 
dalej prowadzić tę á outrance politykę przeciw gabine
towi Gladstona. Jak w Izbie niższej na onegdajszćm 
posiedzeniu p. Northcote, tak na wczorajszćm Izby wyż
szej lord Carnevon zapowiedział wotum nagany, w któ-
rćm, jak mówił, oświadczy, że warunki ugody angiel- 
sko-francuzkićj nie przywrócą spokoju i dobrej admim- 
stracyi w Egipcie. Minister Granville zbijał w odpo
wiedzi swej błędne zapatrywania i wnioski, jakie wy
ciągnięto z jego wyjaśnień i położył na to przycisk, że 
to, co był wyrzekł, zawartóm jest w jego okólniku 
z roku 1883, w miesiącu styczniu, to jest, że w czasie 
wojennym zostanie kanał suezki ogłoszony nie tylko za 
neutralny, ale nawet za wolny. Na tćinże samem po
siedzeniu zapowiedział lord Sidmouth interpelacyą na 
przyszły poniedziałek, w której zapyta rząd, czy prawdą 
jest, że niemieckiemu parlamentowi przedłożony został 
telegram w sprawie Angra Pequeña i czy odnośne do-

kumenta przedłożone będą angielskiemu parlamentowi. 
O ile my sobie przypominamy, parlament rzeszy nie
mieckiej nie czytał podobnój depeszy lorda Granvilla. 
Galą tę sprawę rokowań angielsko-niemieckicb o Angrę 
Pequenę okrywa tajemnica i nic więc dziwnego, że An
glicy chcieliby uchylić choć nieco zasłony. Rząd jednak 
angielski nie zaspokoi tej ciekawości, dopóki nie będzie 
mógł wystąpić przed parlamentem z pewnym rezulta
tem. Jak się zdaje, w Anglii poczyna występować na 
jaw nieco pomyślniejszy dla Niemiec prąd w tój spra
wie. Zaznaczyliśmy wczoraj, co pisze „Daily News“ 
o usiłowaniach kolonizacyjnych Niemiec. I „Times“ 
roztrząsając kwestyą Angry Pequeny, wyraża swe zado
wolenie z tego, że w tój drobnśj i maloznaczącój spra
wie znalazły dwa (?) wielkie kolonizujące państwa, An
glia i Niemcy, możność porozumienia bez wszelkich tru
dności. Wedle „Timesa“ zdaje się ugoda niemiecko- 
angielska być faktem dokonanym. „Times“ nazywa 
Niemcy państwem kolonizującćm; nie wiadomo, czy to 
ma być ironia, czy pochlebstwo. Anglicy, jak nam się 
zdaje, chcąc rozbroić gniew Niemiec, poświęcają im 
Angrę Pequenę, ażeby im nie bruździli w kwestyi 
egipskićj.

Niemcy spotyka niespodziewana radość, która ukoi 
może chwilowo ich boleść, jakiój doznają z powodu 
ugody francusko-augielskićj. Francyi — tak piszą ga
zety berlińskie — zagraża nowy zatarg z Chinami, 
i przytaczają tłustym drukiem następujące telegramy:

Paryż, 26 czerwca. Wedle nadeszłój tu z Hanoi 
z dnia 23 czerwca depeszy, złamały Chiny zawarty z Fran
cyą traktat na dniu 11 maja. Choć zapowiedzianą była 
ze strony rządu ^pwakuacya fortu Langson, uderzyły niespo
dziewanie wojska chińskie w sile 4000 na Francuzów, któ
rzy odbywali marsz; wojska ch ńskie stały w szańcach 
i miały artyleryą. Francuzi stracili 7 zabitych i 42 ran
nych. Jenerał Negrier wyruszył z posiłkami do Langson. 
Wysłana do ministra marynarki depesza potwierdza wia
domość i dodaje, że 4000 Chińczyków uderzyło na kolumnę 
francuską, składającą się z 700 ludzi i 300 żołnierzy ton- 
k ńskich wojsk posiłkowych i maszerującą przez wąwóz, 
w celu zajęcia Langson. Kolumna francuska utrzymała się 
na zajętej pozycyi i odparła nieprzyjaciela.

Francya zażąda niewątpliwie satysfakcyi od rządu 
chińskiego za to złamanie traktatu. Oto telegramy:

Paryż, 26 czerwca. Rada ministeryalna wysłała in
strukcje do jenerała Milleta, ażeby powstrzymał powrót 
wojsk z Toukinu do Francyi. Admirał Courbet, znajdujący 
się obecnie z flotą w zatoce Along, otrzymał równocześnie 
rozkaz, ażeby p łączył się z flotą admirała Lespis i poro
zumiał się z posłem Patenotre co do dalszych kroków, ja 
kie przeciw Chinom podjąć należy. Patenotre udaje się 
wedle rozkazu do Pekinu, ażeby zażądać zadośćuczyń enia 
za wypadki pod Langson ; admirał Courbet ma poprzeć in
terwencją posła i udać się z dwoma eskadrami na wody 
chińskie w kierunku północnym.

Chiny nie zechcą zapewne odmówić Francyi żąda
nej satysfakcyi, bo jeżeli nie zdecydowały się na wojnę 
w czasie walk Francuzów w Tonkinie, to teraz nie ze
chcą krwawych rozpoczynać zatargów z silniejszym jesz
cze teraz nieprzyjacielem. Dowódzca wojsk chińskich 
zostanie ukarany i wszelkie są widoki, że z tej chmury 
nie będzie deszczu ku niemałemu zmartwieniu wrogów 
Francyi. Wspomniany wyżej Langson leży tuż przy 
granicy chińskiej, na pólnoc-zachód od Bacninhu.

Z obfitych dziś doniesień telegraficznych i kores- 
pondencyi gazet, notujemy jeszcze nasamprzód wiado
mość dzienników rosyjskich, wedle którój były metropo
lita serbski Michał, znany moskalofil a wróg rządu 
serbskiego, zamianowany został metropolitą w stolicy 
czarnogórskićj w Cetynii. O fakcie tyra pomówimy jutro 
obszerniej. — Rząd hiszpański rozwija w tój chwili go
rączkową czynność w sprawach marynarki; na wczoraj 
szem posiedzeniu kortezów rozdanem zostało sprawozda
nie, w którśm gabinet powiadamia parlament o zamia
rze budowy nowych pancerników. — W Sudanie przy
biera powstanie coraz szersze rozmiary; mahdi ma za
miar na czele 30 tysięcy wojska wkroczyć do dolnego 
Egiptu i rozpocząć tam wojnę. W Assuan mala tylko 
znajduje się załoga egipska, która pierzchnie na pierw
szy wystrzał powstańców sudańskich. „Jeżeli mahdi — 
pisze „Pall Mall Gazette“, dotrzyma słowa, to zanim 
skończy się lipiec, będziemy musieli w dolinie Nilowćj 
walczyć o nasze własne życie“. — W Danii zaostrza się 
niewątpliwie jeszcze bardziój dawny zatarg pomiędzy 
folketingiem a koroną. Onegdajsze wybory do Izby 
niźszśj wypadły bardzo niepomyślnie dla gabinetu. Wy
brani wprawdzie'zostali ministrowie kultu i marynarki, 
ale 99 okręgów wyborczów wysłało do folketingu 80 
anti-ministeryalnych kandydatów. Liberali, radykali i 
socyaliści zawarli kompromis i pobili na głowę konser
watystów. Socyaliśei będą mieli w folketiDgu sporą 
garstkę swych koryfeuszów. Koronie nie pozostanie nic 
innego, jak rozwiązać Izbę. — Telegram z Christianii 
podaje dziś następującą listę członków nowego gabinetu: 
Jan Sverdrub zamianowany został ministrem stanu w sto
licy norwegskiej i piastować będzie zarazem tekę marynarki, 
Daaerk otrzymał tekę wojny, Sörenssen sprawiedliwości, 
Arctander wewnętrznych, Haugland finansów, profesor 
Blis kultu; jeneralny konsul Richter zamianowany zo
stał ministrem stanu w Stokholmie a deputowani Jacob 
Sverdru i asesor Stang radzcami stanu przy radzie 
stanu w stolicy szwedzkiej.

Szczwanie na Polaków.
Niemcy liberalni prawią i piszą bardzo wiele o 

„Hetzkaplanaeh“, agitatorach polskich, nieprzyjaciołach

i wrogach cesarstwa — a tymczasem nie masz większych 
podżegaczy i agitatorów, — jak właśnie pomiędzy 
Niemcami.

Weźmy n. p. tutejsze gazety niemieckie, mianowi
cie „Posener Ztg.“ — czyż pismo to nie korzysta z ka- 
żdćj sposobności, aby Polaków wobec rządu denuneyo- 
wać, aby pchać rząd do germanizowania i protestanty- 
zowania szkół naszych, — czyż wybranego w ostatnim 
czasie na rektora pana Seydy — nie chciała brać na 
tortury i inkwizycyą, czy wszystkiego co się u nas dzieje 
nie tłómaczy w sposób dla nas nieprzyjazny?

Czyż nie masz pomiędzy Niemcami żyjącymi tutaj 
pośród ludności polskiój takich, którzy walkę z żywiołem 
polskim położyli sobie za zadanie?

Człowiek wysoko postawiony, dzierżący wyjątkowe 
stanowisko, widzący niedolę ludu, uważa za swój obo
wiązek tropić tych, co niosą ulgę i pomoc, i zmuszać 
ludzi sobie podwładnych, aby tych pocieszycieli 
ludu u s u w a 1 i i aby przez to biedę duchową jeszcze 
zwiększali !

Czyż to nie jest agitacya bardzo wątpliwój natury?
Jeśli jako dzierżawcy katolickich probostw prote

gowani bywają protestanci — czy to nie agitacya?
Jeśli się przez lat z górą 10 proteguje protestan

tów i Niemców na urzędy szkólne — czyż to nie 
agitacya ?.........

Mamy w ręku niemiecką „Petersburger Ztg.“ która 
ze swćj strony także robi co może, aby zohydzać Pola
ków i szczuje na nich w sposób niegodny i nieuczciwy.

Kątków zamieścił w „Mosk. Wiedomostiach" kore
spondencją z Warszawy, w którój autor bez wszelkiego 
dowodu w ręku puszcza pogłoskę o jakichś zebra
niach i konferencjach księży w Lublinie 
i we Włocławku.

Oto główny ustęp z tój korespondencyi, którój 
autor na początku wyraża żal, iż w pięciu guberniach 
zawiślańskich na przestrzeni tysiąca mil kwadratowych 
działa 6 Biskupów katolickich, podczas kiedy takich 
„zacnoszów“ jak Żyliński, Kopciugowicz i inni spotyka 
prześladowanie. Koniec tak brzmi :

Pierwszy zjaz,d, jakby sygnał do drugiego i przyszłych, 
był, jak już powiedziano, urządzony w warszawskiój guber
ni i w Włocławku. Za pretekst wybrano uczczenie biskupa 
Bereśniewicza, który przebył w tóm dostojeństwie 25 lat. 
Honorowym gościem tego trzydniowego zjazdu był arcy
biskup katolicki warszawski Popiel. Zjazd księży (prała
tów, kanoników i prostych księży) był ogromny; jeżeli ma
my wierzyć polskim gazetom, liczba przybyłych przewyż
szała stu. Co się robiło na zjeździe, nikomu, rozumie się, 
nie jest wiadomem. Za warszawską gubernią poszedł na
turalnie Lublin i dwie pod duchownym katolickim względem 
podległe lubelskiemu biskupowi gubernie lubelska i sie
dlecka. Zjazd duchowieństwa katolickiego, które o setki 
wiorst pospieszyło stawić się osobiście z powinszowaniem 
imienin biskupowi lubelskiemu i podlaskiemu, Wnorowskie- 
mu, nie był mniej liczny jak w Włocławku. Co się działo 
na tym zjeździe, także nikomu nie jest wiadomo. Można 
tylko przypuszczać, że odwiewano plewy tolerancyi religijnój 
od pszenicy fanatyzmu, którą sieją i krzepią wyżsi ducho
wni działacze w duszach księży do walki ku sławie i czci 
świętej wiary.

„Petersb. Ztg.“ w lot podchwytuje tę insynuacyą, 
pisze, iż cel tych zjazdów był „allerdings unbekannt,“ 
mimo to jednakże wietrzy, że chodziło o umocnienie 
księży w walce: „ad majorem gloriam der heiligen 
Sprawa (!) und des Katholicismus, sowie zum Ver- 
derben Russlands und der Orthodoxie.“ Wypadek ten 
jest dla niemieckiój gazety „sehr beunruhigend.“

Czyż to nie jest podstępna i nieuczciwa taktyka, 
żeby szczuć na Kościół katolicki, na jego nieszczęśliwe 
duchowieństwo, które tyle wycierpiało, szczuć jedynie 
z tego powodu, że kilkudziesięciu księży przybyło uczcić 
swego Arcypasterza i ucałować dłoń jego w 25 rocznicę 
biskupiej pracy?

Kiedy szpiegostwo wałęsa się po Rosyi, przegląda 
twierdze i fortyfikacye, kiedy cnłe tysiące łandwery 
pruskićj walą się do Królestwa, do krajów zabranych, 
do Rosyi, wtedy „Pet. Ztg.“ się nie niepokoi, lecz prze
ciwnie jeszcze kołysze Rosyan do snu pieśnią o sławie 
wojennój, jaką matuszkę Rosyą otaczają rosyjscy jene
rałowie niemieckiego pochodzenia, i o wierności mi
nistrów i dostojników, nazywających się przeważnie 
z niemiecka.

Jakie stósunki ci wszyscy niemieccy Rosya- 
u i e mają z macierzyńskim krajem po za Wisłą, o tóm 
„Pet. Ztg.“ nie wspomina, — ale niechno który ksiądz 
polski nie czytuje „Gub. Wied.“ — to zaraz wielce 
szanowny organ „narodu kultury i filozofii“ czuje się 
„zaniepokojonym“ — i opowiada czytelnikom swym na
stępującą anegdotę:

— Patrzę, aż tu mój ksiądz czyta ubożuchne „Gu- 
bernskie Wied “

— Zawszeć to, powiada, człowiek dowie się choćby 
i w pół roku, co się dzieje w Rosyi, w rządzie, u dworu, 
a nasze gazety umyślnie o tóm przemilczają.

— A czemuż, rzekeę, nie trzymasz pan jakiój gazety 
rosyjskiój ?

Ksiądz uśmiechnął się.
Alboż ja mogę? Zobaczy towarzysz, zobaczy oby

watel, i jestem osławiony, zgubiony, „Gub. Wied.“ to co 
innego: te muszę trzymać przejrzę i rzucę w kąt ot tam, 
jak gdybym ich nie czytał.

— Mógłbyś ksiądz edemnie gazety pożyczać.
— Nie mogę! Niepidobna mi mieć pod swoim da

chem gazety rosyjskiój.
Historya kończy się w ten sposób, że wąż kusiciel 

zwyciężył skrupuły sutany, i ksiądz pożyczał gazety od 
swego interlokutora. Trwało to jednak niedługo. Przy

szli nowi Biskupi i... ksiądz odniósł gazety chyłkiem, 
korzystając z nocy nieksiężycowój i więcój nie wrócił.

Gdzie chodzi o to, aby szkodzić Polakom, tam 
kacap Kątków z synem kultury idą w prysiudy.

Czesi a Kosy aule.
Wspomniany już przez nas w przedwczorajszym 

przeglądzie artykuł czeskiój „Politik,“ dający dzielną od
prawę „St. Petersb. Wiedomostiom,“ brzmi w dosłownym 
przekładzie:

Od niejakiego czasu lubią dzienniki rosyjskie tu i 
owdzie zajmować się stósukami naszemi (czeskiemi) w spo
sób wyzywający do najostrzejszój krytyki. Dziennikarstwo 
czeskie w traktowaniu wszelkich spraw rosyjskich postę
powało z względami i delikatnością, pochodzącemi nie tylko 
z uczuć powinowatwa plemiennego, ale i z tej uwagi, żo 
samymże Rosyanom po prostu trudno mówić otwarcie o 
swoich stósunkach i wszyscy, zajmujący się rzemiosłom 
przedstawiania opinii ludności, muszą chodzić po patent 
kwalifikacyjny do policji. Więc też milczała prasa czeska, 
gdy w rosyjskich dziennikach rozmaite pojawiały s ę 
konfuzyjne korespondeneye z Wiednia i Pragi, i posuwała 
delikatność swoję tak dalece, że nawet nie powiadała, co 
zacz są ludzie, którzy się od lat dziesięciu wydają pomię
dzy nami za dziennikarskich przedstawicieli narodu ro
syjskiego.

Dosyć być raz w ambasadzie rosyjskiej, aby na- 
tymiast usłyszeć, jak tam pogardzają tymi ichmościami i 
ichmościankami, których najmniejszą jeszcze ułomnością ma 
być ta, że jeograflą nierosyjskich krajów i ludów tyle 
znają, co redaktorowie bulwarowych dzienników paryskich. 
Więc też i dzisiaj nie chcemy być niedyskretnymi, choćby 
to wcale niedyskrecyą nie było — ale ostatni artykuł 
„Petersburskich Wiedomosti,“ podniesiony z takiem gau- 
dyum przez „Tagblatt“ wiedeński, zasługuje na szczerą od
powiedź.

Kolegom naszym nad brzegami Newy nie bardzo przy
stoi, udawać bogatych wujaszków — i jeżeli prawią o usłu
gach, jakie nam wyświadczyli, to wywołują tylko uśmiech 
ironiczny; a już prawiąc o psługach polityków rosyj
skich, to przypomina nam się ów p. Nowikow (ambasador 
rosyjski w Wiedniu), który podobno więcej od Andras- 
sego przyczynił się do upadku gabinetu Hohenwarta. Ta
kiego to więc rodzaju sympatye świadczy nam Rosya 
urzędowa i należałaby się nam podzięka, że przedmiotu te
go bliźój nie rozbieramy.

Co się tyczy uwag o zjeździe lekarzy w Poznaniu, 
tudzież uprzejmój uwagi, że Polacy i Czesi dla umiejętno
ści mtdycznój tak jak nic nie zdziałali — to na to nie
stety zmuszeni jesteśmy odpowiedzieć, że taki Rokitansky, 
Sakoda, Albert każdy sam więcój zdziałał dla umiejętności 
medycznój, niż wszyscy lekarscy łepacy eałój Rosyi ra
zem, wzięci nawet z owym przesławnym Botkinem, wyna
lazcą cholery petersburskiój.

Jeżeli nasi przemądrzy doradzey z Newskiego prospe
ktu w końcu i dra Riegera insultują, to nasza godność za
brania nam choćby słówkiem odpowiedzieć na taką zu
chwałą bazgraninę; i powiemy ichmościom tylko tyle, że 
gdyby naród rosyjski miał kiedy mężów stanu i prze- 
wódzców tak bezinteresownych i nieskatitelnych, to w we
wnętrznej polityce wielkiego państwa słowiańskiego nie po
jawiałyby się owe smutne rzeczy, głęboką boleścią każdego 
przyjaciela jego przejmujące.

Jeżeli dalój dzienniki rosyjskie sądzą, że co do so
juszu Czechów z Polakami i mesłowiańskićj polityki Ro
syi w obec wielkiego plemienia bratniego (Polaków) dr. 
Edward Grcgr inaczej myśli, niż dr. Rieger, to są po pro
stu w wielkim obłędzie. Każdy z nos, czy liberał, czy 
konseiwatysta, życzy wszelkiego a wszelkiego dobrego Ro
syi i narodowi rosyjskiemu, ale nie zapierając się 
przeto swoich sympatyi dla Polaków i każdy z nas czuje 
się tyle pełnoletnim, że kurateli „bogatego wujaszka“ zrzekł 
by się nawet wtedy, gdyby ten wujaszek więcej mógł nam 
świadczyć, niż w istocie świadczyć może.

Sprawozdanie*)
z naukowego i muzealnego ruchu

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
za rok 1883/84.

(Ciąg dalszy.)
Zaznaczywszy tak w głównych konturach działal

ność trzech naszych wydziałów, nadmienić mi jeszcze 
wypada słowo o wspomnianój już poprzednio odrębnej 
komisji archeologicznćj, która z ramienia zarządu powołana 
do życia przez p.radzcę Jażdżewskiego, organizuje 
się na tóm tak ważnóm polu naukowem, które u nas 
czas jakiś leżało odłogiem.

Dzięki staraniom przewodniczącego i zabiegom pana 
dr. Kaź mir z a Szulca, zgromadziło się juź, acz 
szczupłe koło uczonych i odbywało posiedzenia, którym 
zawdzięczamy, iż dział ten archeologiczny mógł być z 
godnością reprezentowany na zjeździe lekarzy i przyro
dników jak sekcja oddzielna, na którój wyżej wymie
nieni panowie — obydwaj wystąpili z archeologicznemi 
rozprawami.

*) Sprostowanie. W numerze zeszłym na stro
nie pierwszój, łamie czwartym pod koniec, zamiast „rezul
taty z t y c h odnośnych badań“ — czytać należy: „rezul
taty swych odnośnych badań“.



Zarząd pragnie gorąco, aby ten nowo organizujący 
się wydział doznał wszelkiego poparcia ze strony człon
ków i szanownój publiczności. Potrzeba przedewszyst- 
kiem, ażeby nam donoszono o wszelkich wykopaliskach 
przedhistorycznych i miejscach, gdzie się takowych z pe
wnością spodziewać można, z czasem bowiem zamierza 
zarząd za pośrednictwem wydziału dojść do tego, żeby 
corocznie przynajmniej jedno cmentarzysko przedhisto
ryczne rozkopać, a tym sposobem przeprowadzić syste
matyczne badania archeologiczne na ziemi naszej tak 
bogatej w zabytki przedhistoryczne, których już tyle roz
proszyło się poza granice kraju naszego.

Tyle co do pracy naszój wewnętrznej — którą 
przedstawiwszy tu summarycznie — przechodzę następ
nie do ogółowych czynności i starań, jakiemi zarząd 
kronikę swą tegoroczną zaznaczyć powinien, a mianowi
cie co do wydawnictw, pośrednio lub bezpośrednio sta
raniem zarządu spowodowanych.

W pierwszym rzędzie wspomnę tu dzieło, które 
przed rokiem w ogłoszonym przez Towarzystwo Przyja
ciół Nauk konkursie z zapisu ś. p. Bretkrajcza, 
uwienczonem zostało nagrodą 1500 marek. Nagrodę 
powyższą wydzielono w tym roku pracy rzeczywi
stego radzey stanu pana Wilhelma Bogu
sławskiego z Petersburga, znanego nam już" 
zaszczytnie autora dzieła: „Rys dziejów serbsko- 
łużyckich“. Petersburg 1861.

Dzieło uwieńczone obecnie p. t. Dzieje półno
cno-zachodniej Słowiańszczyzny znajduje 
się już pod prasą, gdyż Szanowny laureat wydać je w 
kilku tomach własnym nakładem tu postanowił.

Funduszom ś. p. Bretkrajcza, któremi Szanowne 
Kuratoryum tego zapisu, nas zasilało, zawdzięcza To
warzystwo Przyjaciół Nauk nie mniej ważne wydawni
ctwo, które się wkrótce ukaźe. Oddaliśmy już do druku 
pamiątkową pracę ś. p. Barona Rastawieckiego: 
Słownik sztycharzy i rytowników polskich, 
który zwłaszcza dla zakładu naszego jest niepospolitego 
znaczenia. Posiadamy bowiem bogate zbiory rycin pol
skich, które zbierał i ułożył sam Rastawiecki i na 
których przeważnie studyował materyały do Słownika, 
że tenże mógłby niemal być katalogiem naszego mu
zeum a przynajmniej rzeczywistą jego podstawą.

Uprzejmości Czcigodnego profesora Eepkowskie- 
go, któremu autor rękopis ten pozostawił, zawdzię
czamy, iż umożebnił nam dopełnienie tego obowiązku, 
oddając do dyspozycyi Towarzystwa Przyjaciół Nauk tę 
cenną pracę, którą już dawniej, jak to z powstałej ko- 
respondencyi się okazuje ś. p. Seweryn Mielżyń- 
s k i, nabywając zbiory Rastawieckiego, własnym nakła
dem wydać zamierzał.

Towarzystwo nasze nie posiada ani wielkich, ani 
stałych funduszów na wydawnictwa, nie może więc nie
stety w tym kierunku rozwijać takiej działalności obszer
niejszej ; mimo to w stosunkach danych nie ustaje w 
usiłowaniach, żeby w tej mierze zyskiwać pomoc mężów 
światłych i ofiarnych, którzy grosz wydany ua naukowe 
wydawnictwo uważają za fundusz na przyszłość dobrze 
umieszczony.

Z naszego też archiwum rękopisów wyszło ważne 
dla historyi miast dzieło p. t. Przywilej Miasta 
Łobżenice nadany przez Jana Korzboka Łą
ckiego.

Przywilej ten za zezwoleniem zarządu w bardzo 
ozdobnej edycyi wydał p. Władysław Łącki z Posadowa 
własnym nakładem jako materyał historyczny rodzinnej 
swojej kroniki.

Do ważnych wydawnictw tegorocznych zaliczyć 
jeszcze musimy zamieszczoną przy ostatniem sprawozda
niu Zarządu i zarazem oddzielnie odbitą pracę pana 
Edmunda Calliera. Tenże jako znawca mapografii za
jął się łaskawie ułożeniem i spisaniem kart geogra
ficznych naszego księgozbioru a przez skatalogowanie i 
opracowanie obszerne tychże zbiorów naszych podniósł 
ich rzeczywiste znaczenie.

Przedewszystkiem zaś wypada nam złożyć słowo 
serdecznej podzięki szafarzom zapisu ś. p. Bredkrajcza, 
w myśl którego przychodzili nam już tylokrotnie w po
moc w tern najtrudmejszem zadaniu.

Zwracam się teraz do zbiorów naszych, zaczynając 
od Biblioteki, którój uporządkowanie i rozwój pra
widłowy jest konserwatora naszego, pana Klemensa 
Kanteckiego rzeczywistą zasługą.

Ukońcżywszy już poprzednio starannie katalog nasz 
biblioteczny — wydawszy z początkiem roku katalogi 
dubletów, których zamiana lub sprzedaż wzbogaciły 
niejednym pożytecznym nabytkiem Bibliotekę naszę — 
i wypełniły lukę niejedną, zajmował się pan Kle
mens Kantecki wyłącznie mozolną pracą uło
żenia i przygotowania do druku raeyonalnego 
katalogu archiwalnego rękopisów biblio
teki naszej, który ukończony już niemal wy- 
danem być może, niezwłocznie i wydanem też będzie 
w ciągu roku przyszłego, jako rzecz konieczna i poży
teczna, która znaczenie Biblioteki tutejszej podniesie i 
uwydatni znamienicie.

Dzięki ofiarności publicznśj i interesowi, jaki nam 
zewsząd, z daleka i bliska okazują rodacy, Biblioteka 
nasza znaczne robi postępy i bogaci się niemal co
dziennie dochodzącemi nas ofiarami. Zbytecznem by 
tutaj było wyszczególniać chociażby najceumejsze dary 
— tern bardziej, że ogłaszamy wszystkie w dziennikach 
miesięcznych, a obszerne sprawozdania półroczne kon
serwatora drukiem już ogłoszone zostały. Wymownym 
obrazem tego przyrostu Biblioteki naszej będzie po
ważna cyfra, jaką z całorocznego ułożyłem nabytku. 
Odebraliśmy bowiem w tym roku 1421 dzieł w 1849 
tomach — 44 rękopisy, 39 dokumentów — 60 map 
i 1 atlas, oprócz nabytych własnym kosztem lub wy
mianą dubletów książek.

Zaznaczyć tu także wypada, iż Biblioteka nasza, 
o ile to z jej dobrem zgodzić się mogło, zasiliła bez
płatnie kilka innych towarzystw naukowych i uwzględ- 
dniała w sprzedaży nabywającą książki młodzież 
krajową.

W czytelni w ciągu całego roku, w godzinach 
oznaczonych regulaminem i po za tym czasem, praco
wało 363 osób, na ich użytek wydano 719 dzieł w 1313 
tomach i 56 rękopisów. Równocześnie wypożyczyliśmy 
po za zakładem dzieł 410 w 685 tomach. Cyfry te, 
jak na nasze skromne stosunki, zasługują już na uwa
gę i rokują, iż z czasem i u nas rozwinie się zajęcie 
literaturą i sztuką ojczystą.

Pocieszającem jest rzeczywiście powodzenie Biblio
teki naszój, która krom szczupłego dochodu specyalnie 
na książki przeznaczonego z procentu fundacyjnego za
pisu 3000 marek ś. p. księdza Kraińskiego, 
innych stałych nie posiada funduszów — a ograniczo
ne dochody nasze w ogóle pozwalają nam rzadko Bi
bliotece naszój w pomoc przychodzić. W tym roku za
rząd z bieżących funduszów 300 marek, na kupno

książek wydzielił, reszty dopełniła Opatrzność, jednając 
nam ofiarne serca rodaków.

Z zadowolnieniem wypowiadamy też, żeśmy pono
wnie zdołali uzyskać do pracy dla zbiorów naszych da
wnego konserwatora naszego, pana Hieronima Feld- 
manowskiego.

Umiejętnie rozpoczęte prace jego, z godną uznania 
gorliwością i prawdziwóm zamiłowaniem, postępują i 
rozwijają się na pożytek publiczny i na cześć naszego 
zakiadu naukowego. Po zupełnóm uporządkowaniu na
szego muzeum arch eologicznego, któróm w cza
sie zjazdu lekarzy i przyrodników Wielkopolska w obec 
znawców pochlubić się mogła — uporządkowane w tym 
roku zostały wzorowo bogate zbiory rycin, a w 
wielkiej części gabinet numizmatyczny, którym 
pan Feldmanowski się obecnie specyalnie zajmuje.

Katalog muzeum archeologicznego 
nie długo także staraniem pana Feldmanowskiego do 
druku przygotowanym zostanie.

Muzeum pamiątek historycznych, któ
rego podwoje w zeszłym roku, w tym czasie wam 
otworzyliśmy, jakkolwiek w maluczkich jeszcze rozmia
rach — ubogie — jest raczej rzuconą myślą i zachętą 
do pracy, ale mamy nadzieję, że myśl rzucona w serce 
rodaków na wdzięcznej wyrośnie glebie i bogate w przy
szłości wyda owoce.

I to, co z ofiar wzięło początek, z ofiar urośnie. — 
Mnożenie się drobnych darów zapowiada nam rozsze
rzający interes publiczności i skierowaną ku naszemu 
zakładowi ofiarność. Wybitniejszym zaś jej przykładem 
nazwać musimy zbiorowemi siłami do gabinetu naszego 
nabyte zakupno drogocennój pamiątki historycznój nie
małej artystycznej wartości, to jest pastorału sre
brnego ksieni Urszuli Kobierzyckiej z by
łego klasztoru Cystersek wOłoboku. Do 
nabycia tój pamiątki w połowie przyczyniło się szano
wne duchowieństwo tutejsze za wyłącznóm staraniem 
redaktora „Kuryera Poznańskiego,“ księdza dra Kan
teckiego, w którego ręce składamy wyraz szczerej 
podzięki.

W galeryi Miłosławskiej obrazów zagranicz
nych, krom jednego kartonu, nie przybyło nam nic 
w tym roku; — zwiedzaną jest dosyć licznie — i po
czynają się zgłaszać amatorzy celem studyów i kopio
wania — miejmy nadzieję, że wgronie tern artystycznem 
ujrzymy z czasem rodaków.

Galerya artystów i rzeczy polskich 
jest w zbiorach Towarzystwa naszego działem, na które 
słusznie z dumą spoglądać możemy. Niema bowiem 
w całej Polsce drugiego zbioru publicznego, który by 
zawierał tak liczny i bogaty szereg dzieł artystów pol
skich — przedstawiający historyczny rozwój malarstwa 
polskiego od czasów Stanisławowskich aż do rozkwitu 
naszej dzisiejszej sztuki.

Jeżeli zaś nie posiadamy jeszcze arcydzieł żyjących 
mistrzów, jak Matejko, Siemieradzki Brandt 
i tylu innych, to ufamy mocno i przekonani nawet je
steśmy, że takowe nas z czasem nie miną, bo gdzie 
idea ufundowania panteonu sztuki narodowej tak pięknie 
się rozwinęła, jak w naszój galeryi, tam niepodobne, aby 
w ten lub ów sposób dzieło nie zostało ukoronowanem, 
bądź przez znaną ofiarność naszych mistrzów, bądź 
przez takich mecenasów sztuki, jakimi byli ś. p. Baron 
Rasławiecki i hr. Seweryn Mielżyński, dwóch 
mężów, którzy sobie ufundowaniem naszej galeryi niespo
żyty postawili pomnik, z którego nie tylko nasza dziel
nica upośledzona dotąd pod względem artystycznym, ale 
kraj cały czerpać już może uczucie i natchnienie piękna.

W roku ubiegłym przybyły do galeryi tej bardzo 
cenne dary, pomiędzy któremi najważniejsze tu wspo
minając — przypomnę tylko prawdziwie książęcy dar 
znanego artysty rzeźbiarza Profesora Wiktora Ło
dzią Brodzkiego w Rzymie, najgorliwszego dotąd 
mecenasa galeryi naszój ojczystej, Jego Amor pod przej
rzystą osłoną śpiący na muszli delfinami wspartej jest 
pierwszorzędną ozdobą zbiorów, a piękny odlew popier
sia Sobieskiego serdeczną pamiątką zeszłorocznego 
Jubileuszu, w jakim się z nami łączył artysta.

Popiersie marmurowe ś. p. Arcybiskupa Leona 
Przyłuskiego, honorowego członka naszego Towa
rzystwa, jest dziełem słynnego artysty Oskara So
snowskiego, którego pracy jeszcze me mieliśmy — 
a jaką nas obdarował p. Antoni Przyłuski ze 
Starkowca.

Po za tern piękny krajobraz rodzimy — wielko
polskiego artysty — hr. Stanisława Szembeka, 
wspaniały dar Cieszkowskiego z Rzymu, przed
stawiający okolicę Tybru, — zdawna upragniony rysu
nek Grottgera, któryśmy od państwa Rogaliń
skich dostali — oto wspaniałe kwiaty, jakiemi prze 
szłość z teraźniejszością wiążąc, przystrajają się zbiory 
nasze.

Interes publiczności wzrasta tóż dla galeryi naszój 
pod względem zwiedzania takowej. W roku ubiegłym 
zwiedziło ją za opłatą 2224 osób, nie licząc w to człon
ków Towarzystwa, ich rodzin i zjazdu lekarzy i przyro
dników polskich, dla których galerye i muzea Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk stały otworem.

Jeżeli wyraziliśmy nadzieję, że przyszłość nie po
skąpi zbiorom naszym wzrostu naturalnego poniekąd, 
gdyż jeden przykład dobry może pociągnąć za sobą 
drugie, to czyż możemy nie mieć takiej otuchy w obec 
świeżego faktu, że nie tylko nam przybywają pojedyń- 
cze dary do różnych działów, ale całe osobne i bogate 
zbiory.

Tak przedewszystkiem udarował nasz zakład pra
wdziwie hojną ręką dostojny jubilat dr. J. I. Kra
szewski.

Kraszewski sercem oddał społeczeństwu, co sercem 
mu społeczeństwo polskie złożyło! Dziś są te dary 
własnością Tow. Przyjaciół Nauk, pod którego opiekę 
ten skarb ojczysty jest powierzony. Po rozlicznych 
przeszkodach otrzymujemy te drogocenne pamiątki tak 
jasnój chwili uczuć i serca wspólnego. Obecnie posia
damy już wszystko w murach naszych i w krótkim cza
sie odrębnie urządzony gabinet jubileuszowy imienia 
Kraszewskiego stanie się rzeczywistą ozdobą i chlubą 
historyczną zakładu i miasta naszego.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 27 czerwca.
Parlament chciał dzisiaj naraz wiele i ważnych spraw 

załatwić: trzecie czytanie prawa zabezpieczenia, sprawę 
wdów i sierót pozostałych po dawniejszych wojskowych, 
prócz tego szereg rugów wyborczych, wreszcie projekty 
dotyczące traktatów handlowych z Koreą i Siamem. Ale

tylko nad dwiema ostatniemi sprawami obradowano; 
wszystkie inne przedmioty porządku dziennego mimo 
sześciogodzinnego posiedzenia odroczyć musiano. W rze
czywistości obrady nie tyczyły się tyle Siamu i Korei, 
jak Angry-Peąuenny i kwestyi parowcowój. 
W długich atoli rozprawach nie zdołano wynaleźć ani 
jednego punktu zapatrywania, któryby mógł uchodzić za 
nowy, chociaż kanclerz pięć czy sześć razy zabierał głos, 
a przewódzey różnych stronnictw po kilkakroć się odzy
wali. Wszystko to było odżuwaniem tego, cośmy już 
w tej sprawie w komissyi budżetowej słyszeli. Kanclerz 
sprzyja kolonialnej polityce, lubo się wyraźnie do tego 
przyznać nie chce. Znajduje on poparcie w prawicy 
i narodowcach, a opór w lewicy; gdy tymczasem cen
trum w tej chwili przed zamknięciem sessyi oświadcza, 
że sprawa jeszcze nie dojrzała do rozstrzygnienia. — 
Dzisiejsze posiedzenie przedstawiało przeto w swych 
zmiennych kolejach obraz nie tyle zajmujący co do 
rzeczy, jak co do osobistości w nióm występujących. 
Mianowicie zaś zwracał na siebie powszechną uwagę 
spór między kanclerzem, a drem K a p p’e m, który da
wniej był narodowcem, a teraz przeszedł do obozu „wol- 
nomyślnych“. Kapp twierdził, że projekt parowcowy już 
od dawna należało parlamentowi przedłożyć, i że za 
długo zalegał u kanclerza. Ostatni temu przeczył z pe- 
wnem uniesieniem, nie akceptując tłómaczenia p. Kappa. 
Ścisłe przedstawienie rzeszy oparte na aktach, stwier
dzone datami, ja.ko tóż obraz różnych stadiów, które ta 
sprawa przebyła przed dójściem do parlamentu, wyka
zał w końcu niewąpliwie, że osoby wiarogodne, które p. 
Kappowi udzioliły tej wiadomości, rzeczywiście wcale nie 
zasługiwały na wiarę. Gdy utarczka między kancle
rzem i jego przeciwnikiem ustała, rozległo się po sali 
wołanie kilku członków centrum: „Klencke, Klótze, 
Kapp!“ Miało ono przypomnieć owe „błogie czasy,“ 
kiedy to ks. Bismarck na telegraficzne zapytanie p. mula
rza Klenckego z Klótze w prowincyi saskiej, czy zwolen
nicy kanclerza przy owoczesnych wyborach do parla
mentu mają obrać dra Kappa, czy staro-konserwatywnego 
hr. Schulenburga, dał następującą odpowiedź lakoniczną: 
„Klencke, Klótze, Kapp.“ — Gdy p. Kapp, przed laty 
dziewięciu był członkiem komisyi prawa prasowego, sil
nie się przyłożył, że do tego prawa mimo protestów 
centrum weszły tak surowe przepisy, i że prócz tego 
kanclerzowi w niem przyznano zbyt wielką władzę dy- 
skrecyjną. — Dziś u p. Kappa przychodzi żal za późno.

Posiedzenie 42. Początek o godzinie 11 i pół. 
Przyjęto w pierwszóm i drugiem czytaniu konwencyą 
literacką z Włochami i umowę między państwem nie- 
mieckióm i królestwem Siam, dotyczącą handlu gorą- 
cemi napojami. Następują pierwsze obrady nad tra
ktatem handlowym i nawigacyjnym z Koreą.

Baron Maltzahn (z Giiltzu) z radością widzi, że 
Korea stoi otworem dla europejskiego handlu, ale zarazem 
się dziwi, że nie załatwiono dotychczas subwencyi parowco- 
wej, której celem było ułatwić komunikacyą ze Wschodem, 
Mówca i jego stronnictwo uległo większości, ale choćby 
mu przyszło siedzieć aż do zimy, gotów jest to uczynić, 
byleby projekt parowcowy przeszedł. Wolnomyślni stawiają 
opór wszystkiemu, co ma się przyczynić do wzrostu siły i 
znaczenia Niemiec.

P. dr. Kapp zaznacza, że obecny projekt ze sub- 
wenryą parowcową nie nie ma wspólnego, i czyni zarzut 
kanclerzowi, że projekt parowcowy za długo u siebie trzy
mał. Ponieważ projekt jest tak waŻDy, lepiej go odłożyć do 
przyszłej sesyi. Zarzut, że liberałom wielkość ojczyzny 
obojętna, mówca z pogardą odpiera.

P. Kichter oświadcza, iż projekt był źle umotywo
wany. Komisya byłaby go w poniedziałek załatwiła, gdyby 
obrady nie były się przerzuciły na pole polityki kolonial
nej. Prawica sądzi, że bez subwencyi parowców nie można 
zawierać traktatów handlowych. Co teraz chcą utworzyć, 
już istnieje, bo jest hamburska lima pakietowa, którą tym 
manewrem chcą przyprawić o bankructwo.

Sekretarz) stanu Boetticher broni kanclerza 
przeciw zarzutom Kappa, twierdząc, że projekt w radzie 
związkowój szybko przedyskutowano i niezwłocznie oddano 
parlamentowi. Kząd nie liczył na załatwienie projektu w 
tej sesyi, bo pokazało się przy pierwszem czytaniu i w 
komisyi, że wolnomyślni i centrum są jego przeciwnikami. 
Umotywowany jest on dostatecznie, a sekretarz stanu dr. 
Stephan gotów na żądanie dać detaliczne wyjaśnienie.

P. Windthorst żałuje, iż projekt parowcowy po- 
mięszano niepotrzebnie z polityką kolonialną. Siła Niemiec 
polega na armii i koncentracyi. Kolonialna polityka tę 
konceutracyą zluźni, osłabi siły państwa i narazi je na 
wielkie wydatki. Mówca chwali chęć kanclerza wzięcia pod 
swą opiekę poddanych niemieckich rozproszonych po krajach 
zamorskich, nie ma nic przeciw kolonizacyi, byleby osady 
zakładano na zyzniejszych obszarach. Centrum me jest 
nieprzychylnem wnioskowi, chce go tylko d.kładnie zbadać 
i rozważyć.

P. dr. Hammacher (podczas którego mowy wcho
dzi książę Bismarck), żałuje, że parlament choruje na 
ducha fakcyjnego. Centrum i wolnomyślni zawinili, że pro
jekt parowcowy nie przyszedł do skutku; narodowcy i kon
serwatyści wszystko dla niego uczynić gotowi.

P. Rickert jest oburzony kłamstwami i podejrze
niami, jakie rzuca prasa na liberałów. Nie każdy projekt 
parowcowy ma być odrzucony, lecz poddany pod śeisłą roz
wagę. Polityka kolonialna może tylko wtedy liczyć na po
wodzenie, gdy ją poprze potężna flota, a do tego liberało
wie zawsze się chętnie przyczynić gotowi.

Książę Bismarck ręczy, że projekt u niego ani 
kwadransu dłużej nie leżał, niż potrzeba było, aby go 
mógł podpisać. Jeżeli rząd nie upierał się przy tern, aby 
projekt koniecznie przedyskutowanym został, pochodzi to 
ztąd, że nie chciał przedłużać sesyi. Mowa p. Bambergera 
była tylko natrząsaniem się szyderczem z planów kolonial
nych. Jeżeli kanclerz nie położył nacisku na związek sub
wencyi paroweowej z kolonialną, pochodziło to ztąd, że 
chciał wprzód wyrozumieć Anglią, czy rości jakie preten- 
sye do obszaru w mowie będącego. Co do swej polityki 
kolonialnój, pozostawia kupcom zupełną wolność zakłada
nia osad, które on weźmie pod swoją opiekę. W zeszłym 
dopiero tygodniu Anglia oświadczyła, że nie rości sobie 
żadnych praw do tego kraju. Kząd nie pośle tam ani woj
ska, ani nie będzie budował tam koszar. I bez koszar je
go opieka będzie dostateczną. Mówca zastrzega sobie po
nowne wniesienie wniosku na przyszłej sesyi.

P. dr. Bamberger oświadcza, że jeśli kanclerz nie 
myśli o kolonialnej polityce, lecz o obronie Niemców w kra
jach obcych, to może to w końcu jednak poprowadzić 
ostatecznie do polityki kolonialnej, gdy państwo za każdegi 
chciwego przygód Niemca, który nabędzie gdzieś kawał 
ziemi, zaangażuje flotę i całe państwo.

Tajny radzca Kusserównie może odżałować 
odrzucenia projektu nabycia wysp Samoa i powiada, że 
ufność do niego wszystkich znawców raczej się zwiększyła, 
niż zmniejszyła.

P. Minnigerode zaręcza, że większość narodu do« 
maga się projektu parowcowego, bo szybka i stała komu« 
nikacya jest podstawą każdego traktatu handlowego. Prasa 
woluomyślnych zaraz przy pierwszem pojawieniu się pro
jektu wydała hasło: dla tego ministerstwa ani grosza, 
projekt trzeba odrzucić. Ale może na przyszłej sesyi na
stąpi porozumienie jakieś z centrum.

P. Kich ter. Jeżeli pp. nas posądzacie o wy
danie hasła: „temu ministerstwu ani grosza,“ to waszóm 
hasłem jest: dla tego ministerstwa całą gotowiznę. Zresztą 
nieprawda, że takie jest nasze hasło. Wszakżeśmy tego 
dali dowód w sprawie konsularnój i marynarki. Kanclerz 
prosił tylko o zaufanie. Mamy je do niego, póki ono nic 
nie kosztuje, ale gdy chodzi o grosz, żądamy podstaw za
ufania. Nie jesteśmy przeciwnikami subwencyi, ale wy
magamy, aby kwoty żądane były w stosunku do oczekiwa
nych korzyści.

Ks. Bismarck cieszy się, że p. Kichter dzisiaj się 
zbliżył do rządu. Niechby tylko na tej drodze pozostał, 
a może kiedyś z nim stanie w jednym szeregu. Czemu 
się takim nie pokazał w ostatni poniedziałek? Kanclerz 
zwraca się przeciw polityce frakcyjnej stronnictw, które 
w swem zaślepieniu zapominają o interesie ogólnym. Nie 
jest przyjacielem emigraeyi, ale aby jej zapobiedz, trzeba 
ekonomicznym stósunkom w kraju nadać taki obrót, aby 
wszystkim dobrze się wiodło. Do tego mówca dąży ; 
niechby tylko znalazł należne poparcie. Zali się na brak 
zaufania, ale kto go dotychczas do niego nie powziął, tego 
i w tym krótkim przeciągu czasu, jaki mu pozostaje do 
życia, nic do niego nie nakłoni.

Po deklaracyach, zdanych przez min. Boettichera, 
z których się wykazuje, że projekt przedłożono cesa
rzowi dnia 23 marca, że monarcha go sankcyonował 
26 marca, że motywa podano dnia 30 tegoż miesiąca 
do urzędu spraw wewnętrznych, który na nie się zgo
dził 4 kwietnia, poczem go odesłano do rady związko
wej 19 kwietnia, a tej uchwała zapadła 24 kwietnia, 
że narada nastąpiła w plenarnóm posiedzeniu rady 
związkowej dnia 23 maja, coia p. Kapp swój zarzut.

Zamknięto rozprawy.
Marszałek wyznacza posiedzenie na piątek godz. 11. 

Dr. Windthorst proponuje trzecie czytanie prawa zabez
pieczenia postawić na porządku dziennym przed rugami 
wyborczemi. Wniosek jego przechodzi większością 30 
głosów.

Koniec po godzinie 5.

NIEMCY.
* Berlin, 27 czerwca. Prawo socyalisty- 

czne. Na mocy prawa socyalistycznego zakazanem zo
stało pismo „Koenigsb. Volksbl.“ i stowarzyszenie „Klim
perkasten“ w Kolonii.

— Trybunał rzeszy zajmiesię niedługo kilku 
politycznemi procesami. Akta przedwstępnego śledztwa 
przeciwko konowałowi Antoine w Metzu już zamknięto 
i przedłożono prokuratorowi. Wiadomo, że senat karny 
trybunału na zażalenie Antoin’a pozwolił go wypuścić 
z więzienia, ponieważ nie ciążyło na nim podejrzenie, 
któreby wymagało dłuższej jego detencyi. Czy dalszy 
przebieg śledztwa wykazał większą w uwięzionym winę, 
później się dowiemy. Również śledztwo z anarchistami 
elberfeldzkimi, Reinsdorffem i towarzyszami, już się 
ukończyło i rozpocznie się postępowanie sądowe przed 
kratkami trybunału rzeszy. Słychać, że zeznania oska
rżonych bardzo ich obciążają. Zamach nie był skiero
wany przeciw pomnikowi, lecz zmierzał do wysadzenia 
w powietrze pochodu cesarskiego na drodze do pomnika. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że straszny ten za
mach zostawał w związku ze zbrodniami dynamitowemi 
w Elberfeldzie i wybuchem zamierzonym w gmachu po
licyjnym w Frankfurcie n. M.

— Na protestanckim synodzie okręgo
wym w Jever w Oldenburgu zapadły następujące 
uchwały: 1) Dla zapobieżenia pijaństwu postanowiono
założyć w mieście Jever stowarzyszenie przeciw nad
użyciu gorących napojów, którego działanie ma się roz
ciągnąć na całą okolicę. 2) Co do święcenia niedzieli 
prosić rząd wielko-książęcy, aby przepis z roku 1868 
kazał corocznie ogłaszać w pismach publicznych i baczył 
na ściślejsze wykonywanie tego już zapomnianego prawa. 
Zakazuje ono surowo w niedzielę przed południem przyj
mowania gości po szynkach i piwiarniach, jako też 
wszelkiego kupna, zamiany, taksowania itd. Hałas, śpie
wanie, gra w kręgle podlega karze 75 mrk., która to 
kara spotyka równie gospodarza, jak gościa przeciw 
temu przepisowi wykraczającego.

— Zebranie Stowarzyszenia fabrykan
tów papieru odbyło się dnia 19 b. m. we Frankfur
cie n. M. Zarząd wniósł był do rady związkowej o za
prowadzenie normalnego papieru. Ta zaś odesłała po
danie do kanclerza z zapytaniem, czyby nie godziło się 
polecić władzom rzeszy, aby na przyszłość wyłącznie 
używały takiego formatu, na co się kanclerz chętnie 
zgodził, prosząc zarząd o przysłanie na okaz kartonów 
w żądanym formacie normalnym. Względnie do pro
jektu zabezpieczenia, chodziło o rozstrzygnienie kwestyi, 
czy przemysł papierowy ma tworzyć osobne stowarzy
szenie, czy też się połączyć z innemi pokrewnemi ga
łęziami. Zgromadzenie uchwaliło jedno, obejmujące 
całą rzeszę Stowarzyszenie, dzielące się na sekeye, na 
których głównie ciążyć będzie administracya i wypłata 
premii. Nareszcie postanowiono wydawać w każdym 
roku rocznik niemieckiego przemysłu papierowego, za
wiadamiającego publiczność o postępie produkcyi pa
pierowej. Miejscem przyszłego zebrania ma być Drezno.

— Podróże cesarza osłonięte są jak najwię
kszą ostrożnością. Wszelkie paki i rzeczy układane by
wają jak najdalej od wagonu cesarskiego. Minister 
dróg żelaznych rozporządził, aby jak największą zacho
wano ostrożność nietylko na tych pociągach, któremi 
cesarz jeździ, lecz także na wszystkich pociągach dwor
skich. Kiedy cesarzowa wjeżdżała d. 19 bm. na dwo
rzec Bingerbrück, należało wysłać poprzednio pociąg 
osobowy, lecz, że miał pakunki, przeto cofnięto go^dość 
daleko i dopiero wysłano w dalszą drogę, kiedy pociąg 
cesarzowej odszedł. Ostrożność ta w tem ma przyczynę, 
że, pominąwszy już pogłoskę o nowym zamachu na ce
sarza, w podróży ks. Wales zdarzyło się kilkakrotnie, 
iż pakunki w tym samym pociągu się znajdujące wy
buchały nietylko w Anglii ale i w Niemczech. Między 
innemi zdarzyło się to w przejeździe ks. Wales przez 
Deutz. Na dworcu tamtejszym, właśnie wtedy, kiedy 
ks. Wales wjeżdżał, wyleciał w powietrze kuferek; że 
nie zrobił szkody, przeto uciszono tę sprawę. Na dwor
cu w Elberfeldzie stało się to samo. Jak wiadomo, już 
od dawnego czasu istnieje rozporządzenie, iż bezpośre
dnio przed pociągiem dworskim w pewnej odległości 
idzie naprzód lokomotywa, a każdy strażnik kolejowy 
rewiduje swój wydział drogi na nowo po przejściu tój



lokomotywy a przed nadejściem pociągu dworskiego, 
grodki ostrożności pokazują, w jak groźnych żyjemy 
fasach i jak coraz więcej walczyć nam przychodzi z 
coraz wzmagającą się anarchią.

ROSYA.
* Mobil izacya wojsk. Według doniesienia „St. 

pet. Wied?1, w tych dniach na ogólnem zebraniu rady 
państwa rozpatrywano wniosek ministra wojny co do 
wprowadzenia nowych przepisów dotyczących mobilizacyi 
armii- Niedawna wojna turecka i pogrzedzające jąjjuru- 
cjjomienie armii wykazały w praktyce wielkie braki 
i słabe strony istniejących przepisów co do uwalniania 
żołnierzy z armii czynnej i powoływania do służby z za
pasu. W skutek tego w ministeryum wojny wypraco
wano projekt nowych przepisów, który zakommunikowano 
ministrom: spraw wewnętrznych, marynarki i skarbu, 
¿la porobienia uwag. Obecnie, po nadesłaniu przez mi
nistrów właściwych uwag, projekt nowych przepisów od
dano pod rozpatrzenie rady państwa. Uchwała tśj osta
tniej jeszcze nie zapadła.

— Nowa sekta. Od kilku lat istniała w Peters
burgu nowa sekta religijna „Paszkowczów“, tak zwana od 
naczelnika swego Paszkowa. Sekta rzeczona, której bliż- 
gze właściwości nie są wiadome, miała być jakby mie
szaniną kilku odcieni i obrządków odstępczycb, zabar
wioną silnym mistycyzmem i spirytyzmem, o ile ten 
może stanowić artykuł wiary. Od prawosławia zrazu 
daleka, sekta pomieniona rozwijała się coraz samoistniej, 
nie zapowiadając rychłego pobratania się z prawosławiem 
zkąd zaczęto na nich zwracać uwagę; zamknięto przed 
dwoma laty im dom modlitwy, ale właściwego prześla
dowania być nie mogło, bo prozelici tego „bractwa reli
gijnego“ rekrutowali się przeważnie z pośród warstw 
wyższych i najwyższych społeczeństwa rossyjskiego.
A wiadomo, co za potęgę posiadają te sfery w Rosyi. 
W ostatnich atoli czasach, policya więcój poczęła na 
nich zwracać uwagę, mianowicie, że chodziły wieści 
obliskiem powinowactwie idei Paszkowa z ideami nieja- 
kiój pani Bławackiej, która kultywuje podobno w Anglii 
jakąś nową religią dla Rosyi pod nazwą „religii natury“. 
W tych dniach, jak donoszą dzienniki rosyjskie, bractwo 
religijne, na którego czele znajdował się Paszkow i ba
ron Korff, zostało z rozporządzenia rządu zamknięte, 
i wszelkie szerzenie propagandy przy pomocy broszur 
zostało tymże panom zabronione. Oprócz tego, jak do
nosi petersburgski „Evangielischess Sontagsblatt“, Pa
szkow, który nie chciał złożyć wymaganej przez władzę 
deklaracyi, jako nie będzie się nadal trudnił dotychcza
sową propagandą, otrzymał rozkaz opuszczenia' Rosyi 
w ciągu dwóch tygodni. Takiż sam rozkaz otrzymał 
i p. Korff, a egzemplarze ich wydawnictw i broszurek 
zostały skonfiskowane i mają być spalone w porządku 
przepisanym dla spalenia ksiąg kacerskich.

WŁOCHY.
* Rzym, 22 czerwca. Liberalna „Gazeta dTtałia“ 

zamieszcza następującą uwagę, dotyczącą ciężkiej niesubor- 
djnacyi w armii włoskiej, o której podaliśmy wiadomość w 
czwartek dn. 26 bm.: „Podobnego raka w armii powinni
śmy wytępić wszelkiemi środkami.“ Nie wiele to pomoże. 
Eząd, który nagradza złamanie przysięgi u żołnierzy meda
lami i pensyami, a żołnierzy robiących zamachy na prawo
witych panujących czci jako męczenników, taki rząd sam 
wszczepił truciznę we wojsko. Uczucie religijne w wojsku 
zostało urzędownie potępione. Usunięto kapelanów wojsko
wych, usunięto naukę religii, nawet najmniejszy jakikolwiek 
udział wojska w uroczystościach kościelnych. Bardzo często 
zamiast posyłać wojsko do kościołów, nakazują władze ćwi
czenia w tym czasie. Spowiedź wielkanocna jest żołnierzom 
jeśli nie wprost zakazana, to utrudniona, i jeśli mimo to 
się gdzieniegdzie odbywa, to zawdzięczać ją należy niewy
gasłemu jeszcze uczuciu religijnemu poszczególnych dowódz- 
ców wojskowych. Jednym z wielkich czynników tój zdrożnej 
propagandy jest dozwalanie czytania w koszarach wojsko 
wych wszelkich najbrudniejszych i najgorszych pism, szerzą
cych agitacyą komunistyczną pośród żołnierzy.

Wieści wczorajsze o cholerze w Awinionie, M rsylii, 
Paryżu, nie zostały potwierdzone.

Rząd ze swej strony daje wszelkie zapewnienia iż, o 
ile środki sanitarne pozwolą, starannie czuwać będzie, aby 
choroba ta nie przybrała wielkich rozmiarów. Inne rządy 
tego samego pilnie przestrzegają, jak widzimy z następu
jących telegramów:

Carogród, 26 czerwca. Statki z Tulona przyby
wające, poddać należy kwarantannie i posyłać je do Smyr
ny, Beirntu, albo Trypolisu.

Rzym, 26 czerwca. Prefektowie Turynu i San Mau- 
rizio otrzymali wezwanie od rządu, aby rewizye lekarskie 
wykonywali u podróżnych. Zarząd pocztowy włoski zakazał 
regularnego ruchu pocztowego z Francyi do Włoch. ZFrao- 
cyi przybywające listy ulegają desinfekcyi na granicy.

Madryt, 26 czerwca Rząd wydał obszerne rozpo
rządzenie celem ochrony ludności przed możliwem wniesie
niem cholery,

Tul on, 27 czerwca. Sześć osób umarło znów wczo
raj na cholerę.

Powódź.

się na drobne kawałki, a nieszczęśliwa załoga kruchego 
statku wciągniętą została w nurty spienionej rzeki I

Rozrzewniający widok.' Czytamy w „Kuryerze 
Warszawskim:“

Przedwczoraj o godz. 2giój po południu, podczas naj
większego przyboru, zgromadzeni w blizkości. przewozu na 
Solcu byli świadkami rozrzewniającego i budującego widoku. 
Do brzegu rzeki zbliżył się zrozpaczony mężczyzna, a za 
nim postępował ks. S., wikaryusz kościoła św. Trójcy z 
Olejami św. Szanowny kapłan wezwany do chorej kobiety, 
spełniając swój obowiązek z prawdziwie chrześciańskim po
święceniem, wstąpił do łódki i z przewodnikiem swoim, mę
żem chorej, odpłynął. Obecni z wzruszeniem i trwogą śle
dzili bieg miotanój falami łódki. Opatrzność czuwała nad 
swoim sługą. Po dwóch godzinach kapłan powrócił szczę
śliwie, pocieszywszy umierającą, zadowolony ze spełnienia 
obowiązku, połączonego z narażeniem życia.

Cześć słudze Bożemu, który w ten sposób pojmuje i 
wykonuje swoje wzniosłe posłannictwo!

Z Torunia telografują nam pod dniem dzisiejszym, 
że poniżej Torunia po prawój stronic, w pobliżu Złój wsi 
woda przerwała tamę. Niziny są zalane. Woda w Wiśle 
opada; stan jej wynosi obecnie 6,6 m.

Ostatnie telegramy.
Wrocław, 27 czerwca. Wszyscy robotnicy 

zasypani w „Deutschlandgrube“ zostali uratowani

TELEGRAMY.
* Paryż 27. Czerwca. Z Hanoi doszła wczo

raj wiadomość, że garnizon francuski w Hanoi toczył 
dwudniową walkę z Chińczykami; w walce tej padłolO 
zabitych a 33 raniono. Posłano 2 parowce celem za
brania rannych. Jenerał Negrier przybył na pomoc
na dwa kilometry odległości stanął od Bacie i oczeki
wał uwiadomienia. Jenerałowie chińscy Wuengly i No
ny stanęli z 10 tysiącami regularnego wojska pomiędzy 
Langsen a Bacie.

Paryż, 26 czerwca. W Izbie niższej stawili de
putowani Charmes i Ribot wniosek tej treści, ażeby 
Izba wstrzymała się z wypowiedzeniem swego sądu 
(o układzie francusko-angielskim) aż do ukończenia 
.obrad konferencyi i ażeby nic nie przedsiębrała bez 
przyzwolenia Izb — i proponują przyjęcie zwykłego po
rządku dziennego. Ferry przyrzeka, że przedłoży do 
uchwały Izb wszelkie układy przed ostatecznem ich 
załatwieniem, lecz wzbrania się przez wzgląd na uwagi 
Charmes’a i Ribota przyjąć, porządek dzienny. Wyżćj 
wymienieni deputowani oświadczyli na to, źe zwykły 
porządek dzienny nie zawiera nic nieprzyjaznego prze
ciw rządowi, lecz zostawia mu zupełną wolność działa
nia. Skutkiem tego oświadczenia przyzwolił Ferry na 
zwykły porządek dzienny, który jednomyślnie został 
przyjęty. (Zobacz Przegląd.)

— L o n d y n, 26 cz. W Izbie niższej oświadczył 
podsekretarz stanu lord Fitzmauryce, że rząd angielski, 
powiadomił gabinet portugalski, że ratyfikacya traktatu 
zawartego w sprawie rzeki Kongo, byłaby bez korzyści 
a to z powodu poważnych uwag, jakie Anglii poczyniły 
w tym względzie mocarstwa. Rząd angielski spodziewa 
się jednak utrzymać pewną część traktatu dotyczącą ko- 
misyi rzecznej i nadać jśj, jak początkowo zamierzano, 
charakter międzynarodowy.

Cholera.
Paryż, 26 czerwca. Ostatnie wiadomości z Tulonu 

głoszą o 2 nowych wypadkach śmierci dnia 25 b. m, tak, 
że w ogóle w tym dmu umarło 7 osób.

O nowych przypadkach choroby cholerycznej nie sły
chać. Ludność zaczyna się też powoli uspokajać, nabrawszy 
przekonania, że epidemia ta jest tylko sporadyczną.

Niepodobna nam dawać szczegółowych sprawozdań 
z okolic powodzią dotkniętych — powiemy tylko ogółem, 
że klęska jest ogromna. Wylew zniszczył całe mienie oko
licznych mieszkańców — nędza bija wszędzie w oczy. 
Zboże, drzewo, sprzęty itd. pływają w mętnym strumieniu, 
kobiety zalewają się łzami, mężczyzn twarze ponure, dzieci 
wołają chleba !

W Galicy i woda zalała olbrzymi obszar. Z wy
jątkiem powiatów graniczących z Bukowiną, cała Galicya 
dotkniętą została straszną klęską. Cało mianowicie zacho- 
duio-południowe porzeeze Wisły w skutek wozbrania tój 
rzeki i wystąpienia pobocznych rzek i dopływów: Raby, 
Uszwicy, Dunajca, Biały, Ropy, Wisłoki, Jasiołki, Wisłoku 

Sanu, a więe wszystkie niemal zachodnie powiaty Galicyi 
dotknięte zostały tą klęską; również dotknęła ona strasznie 
bogate w dopływy wód porzeeze Dniestru we wschodniój 
Galicyi.

W Królestwie całe powiśle zalane i nio ma pra
wie rzeki, któraby nio wezbrała.

Rozległość spustoszonych obszarów potęguje wyrzą
dzoną szkodę matoryalną do olbrzymich rozmiarów. Do
piero po opadnięciu wód okaże się, ile gruntów jest po
psutych przez zmianę łożyska biegu wód, przez wymuliska 
i zamulenia, powstałe w skutek powodzi.

W ogólności atoli obecnio woda opada 
wszędzie.

Galicyjski fundusz krajowy poniósł, wedle ogólnikowych 
doniesień dotychczasowych, mniej więcój około 100,000 złr. 
szkody; o wiole więcój, gdyż do pół miliona złr. straty 
ponosi skarb państwa na drogach skarbowych ; również na 
pół miliona oceniają szkody w robotach przy budowio kolei 
transwersalnój, które ponosi przedsiębiorstwo budowy. Naj
znaczniejsze szkody zrządzone zostały przez Dniestr i Zgniłą 
Lipę w okolicy Halicza i w Rohatyńskóm, San od Składu 
solnego do Jarosławia, Wisłok w okolicy Mielca, i w Kra- 
kowskióm.

Pomoc organizuje się w całym kraju. Dono
siliśmy już o komitetach zawiązanych w Krakowie i Lwo
wie, oraz o hojnych rozmaitych datkach. Dziś dodajemy, 
że arcyksiążę Karól Ludwik przesłał do Lwowa na ręce na
miestnika 1000 złr., ministerstwo spraw wewnętrznych na 
razie 2000 złr. Kwoty przesłane na razie dla państw 
najbardziej dotkniętych dochodzą do 10,000 złr. Bank 
krajowy przeznaczył z kwoty przez siebie asygnowanój 2000 złr. 
dla komitetu w Krakowie i tyleż dla komitetu we Lwowie; 
dyrekeya kolei północnej cesarza Ferdynanda przesłała na 
ręce namiestnika 5000 złr. — Według wiadomości docho
dzących z Wiednia, rząd ze swój strony gorąco zajmuje 
się nieszczęściem Galicyi, jako tóż wątpić nie można, że 
skoro tylko otrzyma szczegółowe relacye o rozmiarach klę
ski, wystąpi bezzwłocznie z programem szerszej akcyi po
mocniczej. Z uznauiem zarazem wspomnieć należy, że całe 
dziennikarstwo wiedeńskie z serdecznóm współczuciem odzy
wa się o katastrofie w Galicyi, a najsympatyczniejsze arty
kuły zamieściły dotąd: „Fremdenhlatt,“ „Tagblatt“ i „Mor- 
genpost,“ która, jako najstarsze ludowe pismo wiedeńskie, 
uważa się w pierwszej linii za powołaną dać wyraz sorde- 
cznym uczuciom ludności wiedeńskićj w obec klęski, jaka 
Galicyą nawiedziła. Dziennik ten, nazywając Galicyą 
„perłą Korony i obronnym szańcom od północy“ i podno
sząc wierność i lojalność Polaków dla Austryi, wyraża prze 
konanie, że ze strony państwa i rządu uczynionóm będzie 
wszystko, aby ciężko dotknięty kraj najspieszniej z nie 
szczęścia dźwignąć i nadal go od podobnych katastrof za
bezpieczyć.

W Warszawie po porozumieniu się władz miejskiej i po
licyjnej wkwestyi niesienia doraźnej pomocy nieszczęśliwymofia 
rom rozlewu Wisły w liczbie środków zaradczych, postano
wiono z pomiędzy ofiar powodzi najmować ludzi potrzebnych 
do podania w każdój chwili zatunku, wynajęto prócz tego 
sześć łódek z załogą, dla pozbawionych dachu wynaleziono 
tymczasowe mieszkania, wreszcie zajęto się zakupaem ży
wności i odzienia. Na wszystkie te potrzeby magistrat 
wyjednał tymczasowy kredyt w sumie 3000 rs., a w celu 
dokładnego spełnienia zadania ustanowił czasowy komitet, 
do którego zaprosił kilkunastu obywateli z dzielnicy nad' 
wiślańskiój.

Biuro informujące o nędzy wyjątkowej odzywa się do 
ofiarności szlachetnych i miłosiernych serc ludzi, prosząc 
o pomoc dla dotkniętych powodzią.

W Banku polskim w Warszawie podniesiono kap.tał 
powstały z sum, zebranych przez, komitet pomocy dla mie 
szkańców powodzią dotkniętych, utworzony w roku 1880

Grono warszawskich literatów i artystów-malarzy po 
ruszyło myśl wydania puhlikacyi okolicznościowój, przezaa 
czając dochód z jój rozprzedaży na rzecz b.ednych powo
dzian. Pismo to będzie nosiło tytuł „Na pomoc.“

W Krakowie szkoła sztuk pięknych z dyrek. Matejką, 
w połączeniu z malarzami Krakowa, chcąc się przyczynić 
do niesienia pomocy dotkniętym powodzią, wydaje w poro
zumieniu z literatami album litoracko-artystyczne w rodzaju 
Paris-Mureie. Album to wydanóm będzie-w egzemplarzach 
polskich i francuzkich za staraniem p. Juliusza Miena, dla 
rozpowszechnienia go za granicą. Komitet składający się 
z J. Miena, Tomasza L'siewicza, Jana Styki, Józefa Krze- 
sza i Ludwika Stasiaka prosi usilnie wszystkich artystów, 
literatów i publicystów naszych, aby rysunki lub artykuły 
swe w jak najkrótszym czasie na ręce sekretarza komitetu, 
p. Tomasza Lisiewicza (szkoła sztuk pięknych, Kraków), na
desłać raczyli. Przedpłatę na album, wynoszącą 1 złr., 
przyjmuje księgarnia Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Że bez nieszczęść przy tak gwałtownych wylewach się 
nie odbyło, o tćm wątpić nie można. „Kuryer Poranny'1 
donosi, że z Siekierek ku Warszawie płynął żłób, na którym 
zuajdowały się cztery osoby. Na drug'in brzegu rzeka 
unosiła tratwę. Nastąpiło gwałtowne starcie. Żłób rozbił

KRONIKA
Bieiscowa, proracjoialM i apaiiBii

Poznań, piątek dnia 27 czerwca.

Przeniesienie Ekspedycyi „Kuryera Pozn.“
Od poniedziałku, t. j. od dnia 30 b.m. znaj

dować się będzie Lks.iedycya „Kuryera Poznańskiego“

przy św. Marcinie Nr. 16
w podwórzu

tym samym domu p. Krysiewicza, w którym 
już znajduje się Drukarnia Kuryera Pozn.

Prosimy Szanownych miejscowych Abonentów na
szych, aby już od poniedziałku po „Kuryera“ na św. 
Marcin nr. 16 posyłali, a zamiejscowych, aby listy i 
przesyłki swoje odtąd łaskawie adresowali

Kkspedycya „ Kuryera Poznańskiego“ 
Poznań, św. Marcin 16.

Biuro Redakcyi pozostanie jeszcze aż do 1 paździor' 
nika r. b. przy placu Wilhelmowskim nr. 18 — po 
również przeniesione będzie na św. Marcin nr. 16.

* Na przedwczorajszem posiedzeniu rady miej-
toczyła się takżo sprawa zniesienia bocznej linii kolei

czćm

* Przedwczoraj wieczorem około godz. 7 powata a
pomiędzy kilku chłopcami na ulicy Wrocławskiej sprzeczka, 
przyczem jeden z nich dobył noża i skaleczył niebezpiecznie 
przeciwnika swego w ramię. — Piękne nadziejo rokuje dzi

siejsze pokolenie! .
* Woda w Warcie przybiera także. Wczoraj zrań 

wskazzwał wodomierz 1,12 metr., w południe 1,14 m„ dziS

zraDa 1,22 m. , , .„oł,i
* W Wiecanowie pod Mogilnem otwartym zo 

z doiem 25 b. m. pomocniczy urząd pocztowy. — W w l- 
latowie ma być urządzona stacya telefoniczna.

* Proces. Przedwczoraj toczyła się przed tutejszym są
dem ławniczym sprawa p. Mu raszki z Moskwy prze 
ciwko p. dr. Bobińskiemu jako nakładzcy „ zienni 
Poznańskiego“ o obrazę, której się powód dopatrzył w pe
wnej korespondencyi z Liwy. Sąd ławniczy oddalił powo a, 
uważając drogę skargi prywatnój za niewłaściwą. Kosz a
nałożono na powoda. . ,

* Ze Sukowa pod Gdańskiem dochodzi do „Westpn. 
YolksbL“ następująca wiadomość, ilustrująca stosunki 
szkólne w Prusach Zachodnich:

We wsi Mebsau, należącój do parafii sukowskićj, cho
dzi około 100 dzieci do szkoły, z tych mniój więcej 30 
jest ewangelickich a 70 katolickich; nauczyciel jest ewan
gelikiem. W Rheinfeldzie, wsi, należącej tikże do tój sa
mej parafii, jest szkoła dwuklisowa, a obydwaj nauczyciele 
w niśj są ewangielikami; chociaż uczęszcza tam 64 ewan- 
gielickich a 53 katolickich dzieci. Nazywa się to „paritas.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28 czerwca, św 
Leona II Pap. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
40. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1339 Śmierć królowej 

Anny Aldony. — 1651 Koniec 10-dniowój bitwy i znie
sienie zupełne Kozaków pód Boreszteczkiom.— 1764 Bitwa 
pod Słonimem. — 1794 Wywieszanie zdrajców w Warsza
wie. — 1812 Sejm konfederacyjny ogłasza niopodległośc 

Polski.

skiej
konnej, idącój przez Młyńską ulicę, Fryderykowską, Plac Sa- 
pieżyński, Działowy, Małe Garbary i ulicę Szewską. Linia 
ta nietylko nio przynosi żadnych zysków Towarzystwu kolei 
konnój, ale nadto na znaczne naraża je straty, — towa
rzystwo więc wniosło do magistratu o pozwolenie zniesienia 
tój linii a na koszta przehrukowania odnośnych ulic ofiaro
wało 11,600 m., podczas gdy miasto ma zapłacić resztę, 
t. j. 12,000 m., gdyż ogólne koszta przehrukowania odno- 
ś.iych ulic wynoszą 23,600 marek. Magistrat poparł życzli
wie wniosek Towarzystwa kolei konnej; komisya, którój bliższe 
zbadanie całej sprawy poruczono, również przychyliła się do 
życzeń Towarzystwa. Odnośny wniosek komisyi był przed
miotem obrad na przedwczorajszem posiedzeniu reprezenta- 
cyi miejskiej i po oświadczeniu się za nim pp. Orglera, 
Sehweigera i Jaekla został przyjętym.

Jedyny tylko dr. Łebiński chciał zaprotestować prze 
ciwko obciążaniu na nowo komuny już i tak obdłużonej po 
uszy, ale zamknięcie dyskusyi nie pozwolono mu umotywować 
słusznego pod każdym względem protestu,

Z tego powodu ogłasza p. dr. Wł. Łebiński pismo 
następujące:

„Na wczorajszem posiedzeniu radnych miasta Poznania 
między innemi zgodzono się na zniesienie pobocznój 
linii tutejszej kolei konnej pod warunkami dla 
gminy poznańskiej o tyle ueiążliwemi, że znaczne koszta 
przehrukowania ulic spadną w większej części na miasto, a 
zatem na obywatelstwo płacące podatki miejskie.

W dyskusyi nad sprawą tą odcięto mi głos przez zam
knięcie obrad, a ponieważ ważne miałem jeszcze przytoczyć 
argumenta przeciwko obciążaniu miasta na korzyść prywa
tnego towarzystwa, cznję się w obec moich wyborców spo
wodowanym do ogłoszenia argumentów tych za pomocą prasy, 
żeby mnie i moim kolegom polskim me zrobiono zarzutu, 
że nie wyczerpawszy ważnych argumentów, przystępujemy 
do głosowania md sprawami, wpływającemi na powiększenie 
olbrzymio rosnących podatków miejskich.

Przez zamknięcie dyskusyi pozostał tedy przedewszyst- 
kiem niezbitym argument p. Manheim er a, że miasto ma 
obow ązek dogodzić interesom akcyjnego towarzy 
s t w a, gdyż przedsiębiorstwo jego ma charakter u ż y t e c z 
ności publicznej. W obec takiego twierdzenia nale
żało koniecznie praktykę, którój się p. Mannheimer i jego 
poplecznicy chwycili swego czasu w obec szpitalika św. 
Józefa i Elżbietanek, którym odmówiono kilka set 
marek subwencyi z powodu, że towarzystwa to mają nie
wątpliwie także cechę użyteczności publicznćj, ale 
nadto jeszcze pielęgnując biednych chorych, ujmują ciężaru 
miastu, laziretowi miejskiemu.

Chciałem też prosić, żeby urzędownie skonstatowano, 
czy i ilu jest akeyonaryuszów kolei konnej poznańskiój mię
dzy radnymi miasta, bo gdyby się takowi w liczbie ich 
znaleźli, to wedle § 44 ordynacyi miejskiej z dnia 30 maja 
1853 r. nie mogliby brać udziału w obradach i głosowaniu 
nad tą sprawą.

Dr. Władysław Łebiński, 
radny miasta.“

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
179 marek 71 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
1 m. Razem 180 marek 71 fen.

* Redaktor „Orędownika“ p. Stefan Bilich udał 
się w dniu 23 b. m. na miesiąc do więzienia, skazany na 
tę karę za artykuł, w którym się prokuratorya dopatrzyła 
obrazy ks. Bismarcka. — Również i odpowiedzialny redaktor 
,Gońca Wielkopolskiego“ p. Jan Nepomucen Białoszyń- 
ski udał się dnia 23 b. m. do więzienia, aby odsiedzieć 
6-tygodniową karę, na którą skazany został wyrokiem tu
tejszego sądu ziemiańskiego za przedrukowanie wiersza Kor
nela Ujejskiego p. t. „Boga Rodzica.“

* Egzamin w kursie handlowym dla pań prof. dr. 
Szafarkiewicza, odbądzie się w przyszły poniedziałek po po
łudniu od godziny 5 do 7.

* Dziś zrana przejeżdżał przez Toznań do Wrocławia 
książę Albrecht Pruski.

* Tutejszy siodlarz Oscar Conrad otrzymał od 
patentowego urzędu rzeszy patent na nowy zamek dla ła
downic.

* Posiadłość położoną przy Wielkich Garharach, a 
należącą do prof. dr. Jana Eymarkiewicza, nabył rodak nasz 
p. Karól Köhler.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

przez Baltazara* Żywot Pana Jezusa Chrystusa —
Opecia, po raz 36 w polskim języku wydany. Gniezno. Na
kładom Straży św. Wojciecha. Czcionkami J B. Langiego.

Ksiądz dr. Łukowski, założyciel Straży św 
przysłużył się dobrze, powtarzając od razu w dwóch wydauiaoh 
książkę tak pożyteczną i wypróbowaną, jaką J0st, °P00P^ 
wot Pana Jezusa. Oprócz wymienionego w tytule wydania lu
dowego z obrazkiem, przygotował ksiądz dr. Łukowski drugie 
krytyczne wypracowanie przoz księdza kanonika 
Polkowskiego. Oba wydania uskuteczniono są z wydania 
Hallorowskiogo z roku 1522 w jednym egzemplarzu odkrytego 
w Krakowie, a dotąd jeszcze nieprzedrukowanego.

Wydanie ludowe ozdobione mnóstwem obrazków, oaruzo 
starannio i pięknie wydrukowane, gorąco polecamy do jakjoiaj- 
szerszego rozpowszechnienia; cena, 1 marka 50 ton 
szy druku, bardzo przystępna.

za 30 arku-

* Świt.“ pismo tygodniowe w Nr. 13 zawiora: Przed
stawicielstwo interesów kobiecych. — Synom natchnienie, wiersz 
przoz Szozęsnę. - Ultimas, nowela Maryi Konopnickiej 
Oznaczenie drobnych oszczędności, napisał Minus. — Rachunki 
przez Zero. — Przegląd literacki, przez I. Gadomskiego. O_ 
Aln nrzez T T Jeż . — Wylew Wisły —• Od Redakcyi. 
Dodatek: Silva rerum. XIII. Pokój gościnny. - Wystawa ma- 
jolik w Warszawie. — Notatki z wystawy inwentarza --i a- 
risiana, przoz M. S. - Przepisy gospodarskie. - Na tydzień. -- 
Opis rycin z 25 rysunkami. — Molly Bawn. powieść z ang el 
skiogo, przoz Dnchess.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 26 czerwca.

BAZAR. Panie Zakrzewska z Koźmina, Rutkowska z Pod
lesia i hr, Czarnecka z Pakosławia, Taczanowski z Zbo
rowa, Stablewski z Potulic, dr. Szułdrzyński z Siernik, 
Mycielski z Krakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. lic. Glabisz 
z Inowrocławia, Arendt z Berlina, Doerffjr z Ponieca, 
pani Połomska z córkami z Rogoźna, Naumann z Ham
burga, Gregorowicz z Warszawy, Waszkiewicz z Żabna, 
Karczyński z Torunia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 27 czerwca (—Sprawozdanie gieł
dowo. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto stałe.
Cena wypowiedzialna — ■ Wypowiedziano—.— centnar,

na czerwiec 142,— plac., czerwiec-lipiec 142,— płac., lipiec-sier
pień 142.— płac, sierpień-wrzesień 141,50 płac., wrzesień-paź- 
dziernik 141,50 plac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano ----- litr.

na czerwiec 50,10 płacono, j lipiec 50,10 pło., sierpień 50,60 
płacono, wrzesień 50,60 płac., paźdz ernik 49,40 płac,, listopad- 
grudzień 48,30 płac., styczeń —,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 50.10 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Zyto. Wypowiedziano---- centnarów. Cena wypowie
dziana 141,50, czerwiec 141,50, czorwiee-lipiec 141,50, lipiec- 
sierpień 141,50 sierpioń-wrzesioń 141,50, wrzesień-październik 
141,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/„ Tralles. Wy
powiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedzenia 50,— marek, 
czerwiec 50,—, lipiec 50,—, sieruioń 50,59, wrzesień 50,50. 
październik 49,40 mrk., listopad 48,50 mrk„ grudzień 48,10 mrk, 
w miejscu bez boczki 50,— mrk.

Ceny targowe w
dnia 27 czerwca

Poznania
1884.

W WAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kllogr. 19 50 18 50 17 80 — —
Zyto.................... - 14 70 14 30 14 10 — —
Jęczmień .... - 16 20 15 20 14 20 - -
Owies.................... - 16 20 15 20 14 20 - —
Groch wrzący , . - — — -• — — — - —
Gro eh na parzę • 
Kartofle .... 4 _ 3 60 z _
Łubin żółty . . . - 11 20 10 — — — — —

„ niebieski . . - 9 — 8 20 — — — —
Rzepik zimowy . . - — — — — — — — —
Rzep zimowy . .
Wyka..................... - — — — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 27 czerwca 1884.

Przedmiot.

Pszenica

Zyto

Jęczmień

Owies

i najWyż.
1 najniż. 
f najwyż. 
( najniż.
( najwyż. 
I najniż. 
f najwyż. 
I najniż.

za 100 kil.

TOWAR
dobry średni pośled.

Jt Jl 4
— - — — — —
— — — — — -
— — 14 50 14 —
— 14 20 13 80
16 30 15 60 14 60
16 10 15 — 14 20
16 50 15 70 15 10
16 20 15 j 50 14 70

w
przecięciu

JÍ ' 4

i-
}“

l15

1“

12

30

62



Inne artykuły:
naj wyż. najniż. w przecięci
uK 4 Jl 4 ■4

i ss za 100 kil. 4 75 3 25 4 z

Siano 5 50 3 50 4 50
Groch __ _ — — — —
Soczewica - __ — — — — —
Fasola __ _ — — — —
Kartofle 5 — 4 — 4 50

Wołowina za 1 kil. 1
1

40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 — — 90 — 95
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 — 1 60 1 80
Jaja za kopę 2 30 2 20 2 25

Owies w miejscu 150—155 mrk., pośledni 
Groch, WTzącv 170—180, na paszę 150—158 m. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 52—52,50 m.

mrk.

SydgOSZOZ, 26 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilog

Pszenica potw., piękna ciemna i szklista 190—194
mrk., jasuo-eiemna zdrowa 175—188 mrk., poślednia 160 do 
170 mrk.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękne 150—151 mrk., 
średnie —mrk.. poślednie 145 — 147 mrk.

J ę cz m i on nom., piękny 160—165 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 145—155 mrk.

Wrocław 26 czerwca 1884.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedziano 1000 centn. 

Cena wypowiedziana —, —, czerwiec 157,— żąd., czerwiec-li
piec 155,50 płc., lipiec-sierpień 154,50 płacono, sierpień-wrze - 
sień 153,— żąd., wrzesień-październik 152,— płacono, paździor - 
nik-listopad 151,— płc.

Pszenica, Wypow. — cent., na czerwiec 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na czerwiec 150,— 

żąd., czerwiec-lipiec 150 żąd., wrzesień-paźdz. 140 żąd.
fi z e p. Wypow. —,— ctr., wrzesień-październik 240 płc.
Olej rzepiowy niezm., wypow. —cent., w miej

scu 60,— żąd., czerwiec 58,— żąd. —,— płac., czerwiec-lipiec 
56 żąd., wrzesień-październik 54,— żądano, —.— płac.

Okowita spok., wypowiedziano 20,000 litrów, w miej
scu —,— żądano, czerwiec 49,50 płacono, na czerwiec-lipiec 
49,50 płc., lipiec-sierpień 49,80—49,90 płac., sierpień-wrzesień 
50,40 pł., wrzesień-paździer. 49,50 pł., październik-listopad 48,60 
płac., listopad-grudzień —,— żąd.

Cena wypowiedziana na 27 czerwca, żyto 157,— tu., puz - 
nica 187,— mrk., owies 150,— mrk., rzep — mrk., alej rz-- 
piowy 58,—, okowita 49,50 mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 26 czerwca 1884.

Banknoty i monety,
za 100 rnbh 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°|0 Lombard 5*|0 

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

»» „
Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-gnieźnieóska
« »» ,»

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Bk,
„ „ południowa (lombardy) 200 flor, la szt. M,

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

204.90
167,80
81.10
20.43

9.75
16.23
16.75
4,20

144.50 
150.60 
197.—
78.—

118.-—
509.—

69.30
107.50

22.20
48.50
49.75

116,80
73.80

112.19
24.-
75.70
91.90 

116.-
530.50
245.50
119.50

74.90

1

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe
°/o kupon płatny

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

it tt tt
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie
ł»

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

tt 3t tt tt

„ „ ser. I B.
„ ,, nowe II ser.

Obligacye powiatowe
»»

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Praskie
Saskie
Szlązkie

MUZYKA KOŚCIELNA
wychodzi od roku 1884 w Poznaniu nakładem Jarosława 
Leitgebra a pod redakcyą ks. dr. S u r z y ń s k i e g o, dyry
genta i organisty archikatedralnego.

Wydawnictwo to, poświęcone Przewielebnemu Duchowieństwu,
PP. nauczycielom, organistom i miłośnikom muzyki liturgicznej, 
ma na celu usuwać z jednej strony nadużycia, jakie w ostatnich la
tach do muzyki kościelnej u nas się wkradły, a rozkrzewiać z dru
giej strony muzykę zgadzającą się z przepisami katolickiego Ko
ścioła.

Muzyka Kościelna
wychodzi raz na miesiąc. Każdy numer zawiera najmniej 

8 stron gazetki, oraz dwa dodatki nutowe.
Gazetka zawiera cztery główne działy:

1) Artykuły o muzyce kościelnej i o liturgii katolickiej.
2) Sprawozdania z rozwoju towarzystw muzyki kościelnej 

w Polsce, z 1’względnieniem najważniejszych wiadomo
ści o podobnych towarzystwach zagranicznych.

3) Rozbiór krytyczny wychodzących w kraju i za granicą 
kompozycyi kościelnych i pism muzycznych.

4) Korespendencye i ogłoszenia.
W większym dodatku nutowym wychodzi Directorium Cliori. 
Mniejszy dodatek nutowy podaje krótkie, łatwe, organistom przy

stępne i chórom naszym najpotrzebniejsze kompozy- 
cye kościelne jak: msze, offertoria, litanie, melodye
do pieśni polskich i t. p.

Przedpłata
wynosi z przesyłką w Niemczech rocznie 4 m. 80 fen., w Austryi 

2 złr. 80 cent.
Prenumeratę, przyjmują wszystkie urzęda pocztowe oraz

•Jarosław Łeitgeber
Drukarnia w Poznaniu.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

w Poznanin, ul. Wodna 25
odebrała na skład główny i poleca:

Aowy forewiarzyls tereyarski, w którym oprócz Re
guły, jój objaśnień i pacierzy zamieszczone jest nabożeń
stwo dla Braci i Sióstr Trzeciego Zakonu ś. Ojca Franci
szka, ułożony przez ks. O. L. K. 1884. 612 str. Cena 2,50 
mrk. — opr. w całe- płótno 3 mrk.

Ceremoniał III Zakonu przez ks. Golichowskiego. Cena 
30 fen. — opr. 45 fen. (1243)

168.45
81.10

20.425
81.15

167.50
203.15
204.60

kurs
4 7» i Vi» 102.90
4V, 77 i 7„ 102 25
4 7, i 7, 102.80
4 7» 7, i 7< 7» 101.25
3'/s 7x i 7, 99.90

4 7» i 7, 101.70
3*/2 7» i 7, 95.10
4 7» i 7, 101.75

7, i 7, 100.50
4 7, i 7, —.—
31/« 7, i 7, 95.50
4 7» i 7, 101.80
<7, 7» i 7, 101 60
31/» 7t i 7, 95.-
4 7x i 7, 101.80
4 7x i 7, 102.10
37» 7, i 7, 95.20
4 7x i 7, 102.-
4 1(x i 7, 101.80
4 7x i 7, 101.75
4 7. i 7, 100.50
41/» 7x i 7, 101.50

4 7« i 710 101.25
4 7» i 7xo 101.25
4 7* i 7xo 101,20
4 7x i 7xo 101,60
4 7x i 7xo 101 60

Poznań, Wodna ni. 25
wydała i poleca: (1243)LitaniąJo Najśw. Serca Jeziwio

(z aprobatą kościelną).

100 sztuk za 80 fen. franco. 
Pojedyncze egzempl. po fenygu.

z Czarnolesia
poemat Stefana z Opatówka.

Uwieńczony
pierwszą nagrodą na literackim 

konkursie w Warszawie.
Cena egzempl. fenygów 50, 

z przesyłką fen. 60.
Nabywać można w Redakcji 
(plac Wilhelmowski 18), albo 
też w Ekspedycji Kuryera Po

znańskiego, św. Marcin 16.

Pozostałe egzemplarze

Dwóch rozpraw
Ih Kosjitsklep.
1. „O stosunku dyfteryi do kru

pu i o jój wyłącznie lokal- 
nem leczeniu jednochlorkiem 
rtęci.“ (1259)

2. „Etyjologia i leczenie chole- 
ryny niemowląt i dzieci.“ 
Nabyć można w księgarniach

pp. M. Leitgebra i Sp., Wil- 
helmowska ulica, Cybulskiego, 
Grand Hôtel de France, C. F. 
Piotrowskiego, Hôtel du Nord.

i wypoDow on 
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (Bazar)

poleca

«
OM
fl
« 5.
* 6.

O
Si 7. 

’S 8. 
fc 9.
fl 10. 
* 11. 
&ÎÎ

5Q 15

Biszkoptowy.
Biszkoptowy robiony na ciepło, 
Nelsoński,
Migdałowy ciężki,
Migdałowy lekki,
Orzechowy z kremem lub ze 
śmietaną,
Orzechowy nienapełniony,
Z orzechów tureckich. 
Pralinkowy,
Angielski migdałowy, 
Pnnezowy,
Wiedeński w II gatunkach, 
Clara Novella,
Piaskowy robiony na ciepło,

„ z ciężkiej masy ro
biony zimno,

Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie.

16. Piaskowy z lekkiej masy ro
biony na zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. Pamperniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartoflanny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29. Pomarańczowy w II gatunkach,
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

Ceny targowo z dnia 26 czerwca 1884

Postanowienia
miejskiej

duputacyi targowej

Za 10

ciężki 
naj- j| naJ-
wyż. niż. 
Äl 4MI 4

0 kilogr
średni

naj- !¡ na¡- 
wiż. niż.

1 4! A
Pszenica biała ... 20 59,119 50 18 3048 10

„ żółta................. 18 70 ii 7 80 17 3046 80
Żyto.................................. 15 90.Í15 70 15 -14 70
Jęczmień........................... 16 - 14 80 14 20,14 —
Owies.................................. 16 20,46 — 15 80 15 60
Groch.................................. 19 -i¡18 — 17 50jl6 50

17110
16¡ 3Ö'

tow»' 
naj- ii na 
wyż. ■
«I < 41

16 80 
15Í 80 
14,30 
13120 
15 30 

¡115 50

Łubin spok., za 100 ktlogr. żółty 8,70—9,70—10,50 
mrk., niebieski 8,50—9,30—9,60 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,30 
do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
------ mrk.

Makuchy Siemieune stale, za 50 kilogr. 9,00 de 
9,20 mrk., obce 7,80-8,50 mrk,, na i rzesień-październik plac 
do — mrk.

Berlin, 26 czerwca (spiawozUaoie uizędowe. P » z c n > a 
za 1000 kilogr w miejscu żądano 165—206 według jakości, 
na miesiąc bieżący płacono —; na czerwiec-lipiec płacono 
—,—, żądano —,—, lipiec-sierpień płacono 172.25—172,75; 
na wrzesień-październik płac. 176,75 -177. Wypowiedziano — 
•ent. Cena wypowiedziana — ,—.

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
» »»
„ srebrna renta
tt tt »»

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ ., z 1864 r.

Węgierska złota renta
tt tt tt

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ ,, małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ ,, z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
z 1859 r. 
z 1862 r. 
z 1870 r. 
z 1871 r. 
z 1872 r. 
z 1873 r. 
z 1875 r. 
z 1877 r.

„ z 1880 r.
„ „ premiowa z 1864 r.
„ „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I
„ „ „ n
„ „ m

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

% kupony
5 7x i 7,
4 7» i 7x»
5 7x i 7,
5 7x i 7,
4 7« i ’ń.
47» 7» i 7xx
5 7» i 7»
47» 7x i 7,
47» 7« i 7xo
4 7«

ia sztukęM.
5 7» i 7,x

za sztukę 11.
6 7x i 7,
4 7x i 7,
5 7» i 7.»
8 7x i 7,
8 7x i 7,
6 7x i 7,
5 7« i 7x»
5 7a ’ 7b
3 7» i 7xx
5 7» i 7xx
5 7» i 7»
5 7a i 7,
5 7* * 7xo
5 7a i 7x.
47» */4 i 7xo
5 7x i %
4 7» i 7xx
5 7x i 7,
5 7» i 7»
5 7» i 7x»
5 7x i 7,
5 7» i 7xx
6 i 7x3
fr. —
fr. za sztukę ffl.

Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego i Spółki w Po
znaniu opuściło prasę dzieło p. t. (1141)

Opowiadania i studya historyczne
Kazimierza Jarochowskiego.

Serya nowa. — 8ka stron 414.
Zawiera : Wyprawa i odsiecz wiedeńska. — Wyprawa wiedeńska ze stano
wiska interesu politycznego Polski. — Rada senatu Wyszogrodzka i za
biegi polityczno-dyplomatyczne po zajęciu Warszawy w miesiącu Wrześniu 
1704. — Wielkopolskie Leszno w roku 1707. — Polityka saska i austry
acka po traktacie Altransztadzkim. — Bitwa wschowska, dniu 13 lutego 
1706. — Stanisław Leszczyński po Półtawie. — Stosunek Brandenburgii 
do kościoła katolickiego w ziemiach polskich od roku 1640 do 1740. — 
Kamieniec i Poznań po Augustowskiej restauracji. — Potyczka Kargow- 

ska i kapitan Więckowski.
Cena 6 marek.

Do nabycia w księgarni nakładowej, oraz we wszystkich znaczniej
szych księgarniach w kraju i zagranicą.

Stare wina węgierskie
na gąsiorach i butelkach dla chorych, tak wytrawne jak słodkie, 
potem stare wino tokajskie dla dzieci, buteleczka zawierająca 
’/, litra po 1 m. i 1,50 mrk., również stare wina hiszpańskie 
jako to Madeiry, Shery, wino portowe, Malaga poleca

Handel win hnrtowny
Antoniego Ffltsiesa

Stary Rynek nr. 6. (1275)

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy,
33. Genewski. |L

34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki, j».
26. Marcepanowy lubecki, Źg
37. Zofii, g
38. ¡Stanisławy,
39. Władysławy, S"
40. Książęcy, 2
41. Tuti-Fruti. .§
42. Medyolański, ”
43. Dona Marya, T2.
44. Żałobny. g"
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta • 

deserowe.
(1148)

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu ple. 143—155 według 
jakości; na miesiąc bieżący pł. 148,5—149,75; na czerwiec-lipiec 
płacono 148,5—149,75; lipiec-sierpień płacono 148,5—149,75, ■ 
na wrzesień-październik płacono 148,5—149,5, na październik-; 
listopad płacono 148,5—149,5. Wypowiedziano 5000 centnar. 
Cena wypowiedziana 149,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 140—200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 139 -175 według i 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 141,5, czerwiec - lipiee 
płacono 139,5, żądano —; na lipiec-sierpień płacono 136,5: 
wrzesień-październik płacono 134,5. Wypowiedziano —— kii. 
Cena wypowiedziana —,— mrk.

Kukurydza w miejscu 129—133 podług jakości. Wy
powiedziano ------ cent.

Otój rzepakowy. Za 100 kil w miejscu bez be
czki płc. 54,5 mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący i na czerwiec-lipiec płac. 54,8—54.6—54,7; 
lipiec-sierpień —, na wrzesień-październik plac. 54,0 53,8, na
październik-listopad płacono 54.0, Wypowiedziano 2000 centn. 
Cena wypowiedziana 54,8 mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prct. — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez boczki płacono 51,6; w miejscu t beczką 
—,—, na miesiąc bieżący pic. 51,0—50.0—51,3; czerwiec-lipiec 
51,0-59,9—51,3; na lipiec-sierpień pł. 51,6—51,4-51,8; na sier- 
pień-wzesień pł. 50,8—50,6—51; na wrzesień-październik płac. 
50,2-50,4. Wypowiedziano litrów. Cena wypowiedziano
—.— mrk.

kura
61,10
55,90
89.10
94.60
85.75 
67,— 
80,20
67.60
67.75

308.' - 
120.20
306.10 
102.40

76,40
74,20

108*50
104.10
99.50
90.50

9L20
92.10 
91,70
91.50 
91,50
83.75
96.60 
75,30

139 90 
133,—
58.89
57.90 
58,80

105,25
8,10

35,25

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego“.

Berlin, 27 czerwca 
Pszenica spok.

czerw.-lipiec
wrześ.-paźdz.

Zyto wyżej 
czerwiec 
lipiec sierp, 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, stale 
czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrz esień 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-list.

Owies
czerwiec
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw. 

Szczecin, dnia 27

Pszenica stale 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Zyto wyżej 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

1884 Kursa końcowe 27 czerwca 1884

173,— Kapitały.
177,25

Galie, akc. k. 119,30
151,75 Pr. coneol. 4“/„ 102,80
151 25 Pozn. listy z. 101,60
150,25 Pozn. listy rent. 101,40

Austr. banknoty 167,60
54,90 Austr. renta złota 85,90
53,80 Austr. losy 1860 120,25

Włochy 94,30
51,90 Rumuny 104,-i
51,40 Ros, banknoty 205,25
51,40 Ros.-ang. pożyczk. 91,60
51.80 Poi. 5°/0 list. zast. 61,25
51,— Pol. lik. 1. zast. 55,90
50,40 Kredyty 508,-i

Kelój państwo w 531,--
142,50 Lombardy 244,—i

150 Usposob d. stale
00,000

zerwca 1884 (Kursa końc.)
Ole] rzep, niezm.

czerwiec 55,—
177‘— w miejscu
181,— wrzesień-paźdz. 53,71

Okowita wzmac.
w miejscu 51,2(

149.— czerwiec-lipiec 51.5(1
147- sierp.-wrzes. 51,9«

wrześ -paźdz. 50,9«
Petroleum J

-—?— w miejscu 7'7<j
i !

«

DRUKARNIA

przy ulicy śgo Marcina nr. 16
w nowym domu pana Krysiewicza

poleca się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
drukarstwa zwyczajnego i ozdobnego wchodzących.

Czasopisma, dzieła wszelkich rozmiarów, broszury, 
tabele, listy, rachunki, adresy, karty wizytowe itd. łtd. 
drukujemy szybko i po cenach umiarkowanych.

Ar« Ae Kaffit©©feie
--- ----------------------wfe

Pod gwarancyą najczystszego smaku polecam

JS A WY
palone na wiedeńskie; maszynie parowej od 1 mrk. za funt, su
rowe począwszy od 75 fen. za funt.; (1063;

najprzedniejszą rafinadę
z orłem po 38 fen. za funt., najprzedniejszą rafinadę meloną 
po 34 fen. za funt,

Kąpiele Łaudeck na Pr. ttlazku.
Stacye kolei: Kłodzko, Kamieniec i Paszkowo. Od wieków znane, 

kąpiele siarczane i solne o 231/2<* R. przedewszystkiem skuteczne na cho
roby kobiece i nerwowe. Woda źródlana do picia, kąpiele w wannlach 
basenach i kąpiele szlamowe, wewnętrzne i zewnętrzne tusze, Apenceska 
mleczarna, iryjsko-rzymskie kąpiele, wszelkiego rodzaju wody mineralne 
zagraniczne; położenie 1400' nad powierzchnią morza; od strony północnej 
i od wschodu zasłonione górami. Klimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
rozległe promenady po lesie, tuż przy samych łazienkach. Gości prze
szło 6000 zwykle. Koncerta i teatr codziennie, reuniony co tydzień. Se
zon trwa od 1 mija do paździor ika. (731)

ostatniego zbioru w wyborowych gatunkach od 2,50 mrk. za funt 
prusze herbaciane po 2 mrk. za funt.

J. K. Nowakowski,
Piotra plac nr. 3.

Dla ftúifliiuów i
Jako doś viadczony maszynista polecam się do wykonywania wszel

kich lokomobil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. - 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje Szanownej Publiczności najle
pszą rękojmię, że powierzone mi roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodzi: „Ma
szynista pan Czesław Olsztyński w Jerzycach reperował u mnie roz
maite maszyny rolnicze a mianowicie lokomobilo i młockarnie z czego by
łem zadowolniony, tak żo go do robót w zakres, ten wchodzących li tylko 
polecić mogę. Obiezierz-', dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Hip. Tnrno.“ 

Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyee pod Poznaniem.
Prócz tego tego zajmuję się sprowadzeniem nowych lokomońil z fa

bryk angielskich po cenach fabrycznych.________________________  (786)

u
MALARZ DEKORACYJNY,

Poznań, ul. Fryderykowska 20
poleca się Wielebnomu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia staro oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące.

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu.

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

korzeni, win i cygar połączony 
z hotelem, istniejący od lat 15, 
z dobrem prowadzeniem, w znaczniej- 
szem mieście W. Ks. Pozn. jest pod 
bardzo korzystnemi warunkami do 
nabycia. Zaliczki potrzeba 16 do 
20,000 mrk.

Reflektujący zechcą się zgłosić 
pod lit. L. M. 1239 do Ekspedycyi 
Kuryera Poznańskiego.

Osoby życzące sobie mieć 
Paryżanki lub Szwajcarki 
Francuzki jako guwernan
tki, bony lub damy do to 

warzystwa, raczą się zgłosić do 
Szwajcaryi Berne rue d’Arberg 
10 w kantorze p. Kiibli, albo też 
powiat Włodawski Zamołodycze 
w Andrzejewie Król. Polskie u 
panny Adeli Monard. (1270

Dla biura poszukuje się

biegłego w języku polskim i nie 
mieekim, pięknie piszącego i po 
leconego z powodu swój rzetel
ności. Zgłoszenia pod lit. A. K. 
275 przesyłać należy do Eks
pedycyi Kuryera Poznań-

- (1272)

Szory
na parę koni, w dobrym 
stanie i filtr francuatfel do 
wody tanio na sprze* 
daź w Środzie u rymarza 
Olszewskiego» (1276)

ZPosada
dla lekarza.

Pożądanem jest osiedlenia się 
w Rakoniewicach drugiego bie 
głego lekarza mówiącego do 
brze po polsku. Okolica 
czy około 16,000 ludności. Stał* 
wynagrodzenia itd. można na
tychmiast objąć. Donośna prał 
»tyka zapewniona.______(1274

Ucznia
potrzebuje natychmiast do swe
go ssładu materyałów piśmien
nych 1231

J. B. Lang«
w Gnieźnie.
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